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Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a J “ .

po cenie zniżonej.

Od chwili założenia Kraju przed 
pięciu laty dochodziły nas zewsząd 
głosy przyjaciół i zwolenników na­
szych doradzające nam zniżenie ceny 
dziennika, aby z niego korzystać 
mogły mniej zamożne warstwy spo­
łeczeństwa naszego; zwracano uwa­
gę naszą na to, że dziennik obli­
czony na większe koło czytelników  
za drogim jest i że nie jeden pra

Wieść o zawarciu konwencji po­
między Niemcami i Francją wywarła 
niezbyt przyjemne wrażenie we Wło- 

gnąey go czytać, dla nieprzystępnej szech. Naraz przypomniano sobie,

można prenumeratę p r z e k a z a m i  
p o c z t o  w erai.

W dodatku powieściowym w przy 
szłym kwartale drukować będziemy 

P O W I E Ś Ć
Michała Bałuckiegomim.
Kraków 29 marca.

ceny go nie prenumeruje. Uznawa­
liśmy zawsze słuszność tych uwag, 
ale ze względów materjalnych, z któ- 
remi każdy dziennik w pierwszych 
latach istnienia swego liczyć się musi, 
nie mogliśmy zadość uczynić podo­
bnym wymaganiom.

Dziś, kiedy koło czytelników na­
szych o tyle się wzmogło, że mo­
żemy mnićj zważać na stronę ma- 
terjalną wydawnictwa, zniżamy 0 po- 
łów ę prawie cenę przedpłaty, aby
ją najszerszemu kołu czytających u- 
eżynić przystępną. Urzeczywistniamy 
tśm samóm to, co od dawna było 
marzeniem naszem i dążnością, aby 
wydawać dziennik t a n i ,  na które­
go prenumerowanie i mniej zamoż­
ny czytelnik łatwo się zdobędzie. 
Wprawdzie zmniejszymy przy tern 
format dziennika, ale za to przez 
ś c i ś l e j s z y  d r u k  (z opuszczeniem  
zupełnćm wielkiego druku tak zwa­
nego ,,cycera“) i \ jrzez dodawanie 
osobnych dodatków powieściowych
w łatwiejszym do przechowania for­
macie k s i ą ż k o w y m ,  starać się bę­
dziemy, aby pomimo zmniejszonego

że Francja za kilka miesięcy będzie 
miała ręce zupełnie wolne, a więc 
należy się mieć na baczności.

Być może, zaczęli rozmyślać po­
litycy w łoscy, Rzeczpospolita upa­
dnie we Francji, na tronie zasią­
dzie Henryk V , wówczas wojna o 
władzę świecką papieża stanie się 
nieuniknioną.

Ztąd to właśnie niespodziana 
trwoga ogarnęła W łochów , i za­
częto proponować wszelkie może- 
bne środk> do zabezpieczenia się od 
grożącego w przyszłości niebezpie­
czeństwa.

Jedni pokładają całą nadzieję w  
powiększeniu armji, reorganizacji 
artyłerji i wzmocnieniu twierdz; in­
ni znowu pragną przez podniesienie 
kredytu i polepszenie finansów przy­
gotować się na wszelką ewentual­
ność.

Stan nieczynności i ospałości w 
jakim oddawna znajdował się par­
lament włoski ustąpił miejsce , bar­
dziej ożywionćj działalności. Pa- 
trjoci ze wszech stron ukazali się 
znowu na widowni politycznej, aby

formatu czytelnicy nasi nie mieli swą radą i wpływem zbudzić z u- 
najmniejszej przyczyny uskarżać się śpienia polityków i przedstawicieli
na brak wiadomości politycznych, 
ani na ubytek treści literackiej.

Kraj nadal jak dotychczas poda­
wać będzie prócz artykułów rozu­
mowanych, Przeglądy polityczne. Ko­
respondencje z kraju i zagranicy, 
Kronikę potoczną, Wiadomości z li­
teratury i sztuki, tudzież część eko- 
konomiczno-handlową i telegramy.

Z dniem 1 kwietnia cena przed­
płaty będzie następująca:

W  Krakowie: W całej Austrji:
( i  przesyłką pocztową)

rocznie . . 12 złr. 16 złr.
półrocznie 6 „ 8 „
kwartalnie 3 „ 4 „
miesięcznie 1 „ 1 „ 40 c.

Pojedynczy numer w Krakowie i 
we Lwowie kosztować będzie tylko 
5 centów.

Najtanićj i najwygodniej przesełać

narodu. Ministerstwa wojny i finan­
sów tak niedawno poróżnione ze 
sobą, teraz okazują gotowość po­
pierania wzajemnie swych usiłowań.

Sale parlamentu napełniają
na n

siew
leró-powoli, a opinja publiczna 

wnie więcej zajmuje się sprawami 
krajowemi. Podobne objawy dosyć 
często mają miejsce w e W łoszech. 
W  chwilach spokoju wszyscy śpią 
snem sprawiedliwego, aby z tern 
większą energją przebudzić się do 
czynu w  chwili niebezpieczeństwa. 
Dziś nawet różnice w teorjach i 
namiętności polityczne, z któremi, 
jak wiadomo, Francuzi prawie ni­
gdy rozstać się nie mogą, chociaż­
by największe niebezpieczeństwo 
groziło ojczyźnie —  ustąpiły na 
drugi plan.

Mężowie stanu i politycy z tern

się najzupełniej zgadzają, że wszel 
kie przeciążenie finansów na nowe 
uzbrojenia nieprzyniosłoby spodzie­
wanej korzyści. —  Dla postawienia 
armji włoskiej na równi z franeuz- 
ką potrzeba setek miljonów, na któ­
re nie tak łatwo się zdobyć przy 
dzisiejszym opłakanym stauif finan­
sów włoskich.

Minister wojny niegdyś zażądał 
dla przeprowadzenia reorganizacji 
armji, oprócz 180 miljonów wydat­
ków nadzwyczajnych, powiększenia 
rocznego budżetu tegoż -minister­
stwa o 30 miljonów franków. W y­
datek ten można byłoby pokryć 
tylko przez nałożenie nowych po­
datków na kraj obarczony niemi 
do najwyższego stopnia. Po ochło­
nięciu więc z pierwszego przestra­
chu zaczęto zastanawiać się głębiej 
nad położeniem finansowem swej 
ojczyzny.

Dla prowadzenia wojny, jak wy­
rzekł niegdyś Montecuculi, potrzeba 
przedewszystkiem trzech rzeczy: 
„Pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy*, a tymczasem W łosi nie 
są dziś w stanie opędzić najważ­
niejszych swych potrzeb, a cóż mó­
wić o nowych jakichś wydatkach 
na armję lub flotę. —  Samo nawet 
niebezpieczeństwo nie jest ani tak 
bliskiem ani tak strasznem, jak się 
z początku zdawało. Dopóki Rzecz­
pospolita istnieje we Francji, a sta­
ry Thiers jeszcze żyje, nowe w y­
danie wyprawy rzymskiej z roku 
1848 zapewne się nie powtórzy. —  
Należy przypuszczać, że przedsta­
wiciele narodu francuzkiego i me-O v
żowie stanu o tyle będą mieli wzgląd 
na interesa swej ojczyzny, iż się 
nie rzucą na podobne awanturnicze 
przedsięwzięcie. Czegoś podobnego 
można byłoby spodziewać się od 
legirymistów francuzkieh, gdyby ci 
kiedykolwiek osiągnęli cel swych  
najgorętszych pragnień i przyszli d > 
władzy, lecz szczęściem na to się 
wcale nie zanosi. A wiec Włochomv

nic więcej nie pozostaje, jak mając 
w pamięci powyżej przytoczone sło­
wa znakomitego w odza, wziąść się 
z całą energją do podniesienia swych 
finansów.

Wiadomości polityczna 
i korespondencje.

brało się bowiem około sześćdziesięciu 
członków. Pierwszy przedmiot porządku 
dziennego odnoszący się do uchwalenia 
sposobu uczczenia przez gminę uroczy­
stości zaślubin arcy.ssiężniezki Giztrli nie 
wywołał Zudnój dyskusji, j*,k sie też te 
go spodziewać należało. Radny Madejski 
wniósł ira-on'em komisji, aby gmina na 
pamiątkę zaślubin aroyksiężuiezki zało­
żył « fundację posagową, dla wyposażenia 
ubogich dziewcząt wychodzących za mąż. 
W tyra celu wydziela się z majątku gmi 
uy suma 8 000 złr., z któ ej odsetki w- 
kwocie 450 złr. rozdzielane być tnają rok 
rocznie dnia 20 kwietnia w równych czę­
ściach między trzy kandydatki do s anu 
małżeńskiego, od .iowiadające wszelkim wa­
runkom, których dop *łui-nia akt funda­
cyjny od kompetentek żąda. W..i 9 ;k ten  
jak powiedziałem p zyjęła rada jednogło 
ś.iie, uchwalając zarazem wysłanie depu- 
taeji w celu złożenia najdostojniejszój ar- 
cyksiężniczce z powodu jój zaślubin ser­
decznych zyczeó naszego miasta. Do de- 
putacji tój wybrano na wniosek p. Dą­
browskiego radnych Madejskiego i Wie­
rzyńskiego.

W wziętój następnie pod obrady spra­
wie aprzeda/y części placu „(Jastrum“ u- 
chwalda rada przeprowadziwszy poprzód 
nader rozwlekłą rozprawę w myśl wnio­
sków komisji, sprzedaży placu rzeczone 
go zaniechać, a natomiast starać się o za­
okrąglenie onego przez zakupoo innych 
części tego placu do funduszu religijnego 
należących — czy to przez zakupno ta­
kowych czy przez zamianę. Po przyjęciu 
następnie kilku wniosków w sprawach 
mniej <zój wagi i dla ogółu nie mających 
żadnego interesu — rozpoczęto po raz 
wtóry rozprawy nad budżetem. Trzeba 
przyznać, że komisja dosyć szybko i zna 
koraicie wywiązała się ze swego zadania 
przerobienia całego budżetu. Słusznie też 
referent Maszkowski windykował w swój 
przemowie motywującój zmiany poczy­
nione w budżecie, pewne zasługi dlakomisji 
za ukończenie tój żmudnćj sprawy w tak 
krótkim czasie, ja z mojój strony dodam, 
że nietylko rada ale cała ludność miasta, 
poczuwać się winny do wdzięczności ko 
misji nietylko za tak szybkie ukończenie 
tój tak ważnój sprawy, lecz co ważoiej- 
sza za to, że się jój udało przvnaj ranić)-' 
na ten rok zwolnić gminę, od ciężaru no­
wego opodatkowania.

Po Maszkowskim przemawiał Dobrzań­
ski chłoszcząc dosadnie całkiem słusznie 
dotychczasowe gospodarstwo miasta, gdy 
znowu radny Jasiński stanowczo wystę 
pował w obronie tó| gospodarki, i ułożo­
nego pod jego przewodnictwem budżetu 
twierdząc, iż ’przez przyjęcie nowego a 
zredukowanego budżetu, ze|dzi*-my na 
miasto bez dróg, b< z kanalizacji, bez wo­
dy i t. d. Radnego Jasiński go chciał wi­
docznie popierać p. Czerkavski, wszakże 
niektórzy radni uznali za stósowniejsze 
wynieść się z sali i zdekompletować zg>o 
raadzenie i z tego powodu musiano zam­
knąć posiedzenie.

Lwów 28 marca.
C. |Z r a d y  m i e j s k i ó j  — d o  u r o  

c z y s t o ś c i  z a ś l u b i n  a r c y k s i ę ź n i -  
c z k i  G i z e l i  — b u d ż e t ] .  — Od da 
wnego już czasu nie radziła nasza repre­
zentacja miejska w tak licznym komple 
cie jak na wczorajszóm posiedzeniu. Ze­

A n g l j a .
Londyn 25 marca.

(T . Dci.) Walka między torysami a 
wigami tymczasowo zawieszona. Wedle 
praw konstytucyjnych, królowa powtór­
nie powołała do rządów Gladstona. Uczy­
niła to z radością, będąc bowiem stosun­

kami pokrewieństwa i sympatji połączo 
na z dworem pruskim, rada idzie za jego 
wskazówkami, wypełniając gdy może źy 
czeniu.

Ministerstwo Gladstona dla Prus i R >ssji 
jest bardzo pożądaućm wobe<nć| chwili, 
Gladston, to pokój za jakąbądź cenę, a 
Prusy dla utrzymania nabytych posiadło­
ści i utrwalenia śwież-gor* wpływu, ko­
niecznie i tiieodbicie go potrzebują. Ros-ji 
zwś, w rozpoczętóm wykonaniu swych 
wielkich planów na A 'ję ,  a w przyszło­
ści na Ind je, co może być dogodniejsze 
go jak gl tdstonnwski minister spraw za­
granicznych lord Gr a n v i l l e  przystający 
na/wszystko, ustępujący we wszystkióm.

Podług umowy między rządami Rossji 
i A glji, przy każdym korpusie mającój 
8 ę odbyć wyprawy ehiwskiój, mieli być 
dołączeni komisarze angielscy dla kon­
troli i objąć lienia swego rządu o działa­
niach Rus8jan wA'.ji. Hr. S'.uwalow pod­
czas swego pobytu w Londynie zgadzał 
się na ten punkt  umowy z całóm podda­
niem się. Dz ś R issja odrzuca powyższy 
warunek, pod pozorem troskliwości o 
zdrowie panów komisarzy angielskich. 
Kanclerstwo rossyjskie odpowiedziało lor­
dowi Russel, że korpusy przezuaćzone na 
wyprawę chiwską są tak małe, a trudy 
i niebezpieczeństwo tak wielkie, że nie 
chcąc brać odpowiedzialności życia ko ­
misarzy angielskich na siebie, nie może 
pozwolić na ich asystencję w wyprawie.

Lord Granville dla ś w i ę t e g o  s p o ­
k o j u  zgodzi się zapewne i na to, za­
dowolony z oświadczenia Rossji tak tkli­
wego i tyle dbałego o życie synów Al- 
bionu.

Jak  dalój postępować i jak rozwijać 
się będzie ministerstwo Gladstona, jaki 
program objawi, czćm, jaką racją stanu 
utwierdzi konieczność swych rządów? 
Jest to kwestja w życiu parłamentarnóm 
niezmiernie ciekavra.

Ministerstwo obecne dostało wotum 
nieufności skutkiem odrzucenia znanego 
bilu reformy. Chcąc się utrzymać nadal, 
nie może bilu tego wznawdać, jak  rów 
nież i podobnych bilów postępowój reor 
gauizacji. Postępowe więc ministerstwo 
wigów, bez możności postępu, jest ano- 
maiją.

Wiedzieli o tóm torysi, że d ilsze pa­
nowanie wigów staje się prawie nieiuo- 
żebne. Znany jest również charakter am­
bitny i wyniosły Gladstona, kióry będąc 
tak skrępowany, jalk jest dziś, rządzić 
za żadną cenę pewnie długo nie zechce. 
Muu więc przyjść do> rozwiązania parla­
mentu.

Operację tę torysi zostawili rządów, 
wigów, zmuszając ich znosić wszystkie 
niedogodności podczas wyborów, jak rów­
nież tamując im swobodny rozwój agita- 
tacji wyborezój. R/.ąd w takich wypad­
kach jest zawsze prztdinSotem pocisków 
i niezadowoloienia, a sani bronić się i 
jeszcze koaspirować przy wyborach, przez 
samą godność nie je s t  w stanie. Dodać 
iównieź musimy, że chociaż zjednój stro­
ny Anglicy namiętnie lubią wybory, gdyż 
dla ogółu są to dnie świąteczne, mogą 
się oni wtedy wygadać, do czego mają 
niesłychany pociąg, przy ezóm dużo jeść 
a jeszcze więcój pić, a dla wielu jest to 
bardzo dogidna sposobność zarobku przy 
sprzedaży głosów; zawsze jednak  narze- 

' i na rząd, który ich do tego w ni e -  
s w o i m  c z a s i e  z m u s z a ,  odrywając 
od zwykłych zajęć i interesów.

Torysi zatćm cofnęli się tylko, aby w 
przyszłości tóm siiniój uderzyć, zostawia­
jąc nieprzyjacielowi całą niedogodność 
pozycji.

Disraeli przy oświadczeniu Gladstona 
o pozostaniu gabinetu przy urzędowaniu, 
odpowiedział długą krytyką rządów o- 
becnego ministerstwa. Dowodził on, że 
A-glja prowadząc podobną jak  obecnie 
pol.tykę materjuinego chwilowego powo­
dzenia i zysków, bez względu na jutro, 
honor i g  idrn ść państwa, szybkim kro­
kiem dą*y do upadku.

Mowę l ę  uważają j  iko zapowhdź wy. 
wieszoneg • sztandaiu torysów, przy przy­
szłych walkach wyborczych.

Times, odgrywając role w Anglji zna­
ni g i  ni-gdyś dziennika Liberte Girardina 
w Jfaryżu, posiadając i J< g o  szczęś iwe 
przeczucia upadku panujących wielki ści, 
pierwszy porzucił wigów, a przepowiada­
jąc ich przegraną, widocznie, przei lu dzi 
na stronę torysów. Nie śmie on ji d iak 
jeszcze dziś wyjawić kwesiji spornój. to 
jest sprawy ehiwskiój i polityki z;gra- 
nicznój, bez poprzednii g » wyb idania u- 
8posnbienia w tym kierunku świata han­
dlowi go angielskiego, którego zawsze jest 
oiganem.

Tymczasem coraz w ększe chfcł<sy o 
Chiwę w diiennikach, rozprawach i od­
czytach. Opinj•* zaczyna 8;ę rożnamiętriiać, 
a dzisiejsze telegramy z Peters urga, po­
dające treść artykułu wstępnego półurżę- 
dowego dziennika Gołos, że RoS<ji z k o ­
nieczności wypadt zawojować Chiwę i 
wcielić do swych posiadłości, nie przy­
czynią się do usposobienia umysłów.

F r a n c j a .

przez

B e r l i c z a  S a s a .

(Tlokończen'e.)

KXVI.
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Nazojutrz — ciągnął dalój C e r i -  
|iesiono na tym oto kamie- 

ne ciało A l e k s e g o ,  jak- 
kiś potężny cisnął ś uier- 

rwią spiekłą czerniała powierz 
łazu, i k rew ta wsiąkła d<> twar- 
y jego, i dotąd ją pod warstwą 

’ y, można. Smutny był począ 
i oj ego opowiadania; lecz smutniej 
aleko koniec. Fantastycznóść jakaś 

owiew'a tę straszliwą przygodę, 
demonicznego, przerażającego wionie 
ij. W-zak prawda.

^.-eczy wiście — odpowiedziałem.— 
3 dopuszczam j* d iak, żebv się ta mi 
na opizoda Aleksego i Niny wiernie 

■zechowała w paimeci tych, co ją  tobio 
owiedzieli. Jeżeli było coś takiego, to 
czę, że było inaczój. Nie w naturze 
chająeój kobiety, notabene kochająeój 
cem Niny, żeby się wyrzekła kochan 

żeby nim pogardziła aż do rozpaczy, 
samobójstwa, za to, że się polity- 

u obowiązkowi swemu przeniewie-

Paryż 21 marca.
(N . N .) Po przedłożeniu przez ministra 

spraw zewnętrznych w zgromadzeuiu pro­
jektu prawa aprobicji nowój konwencji 
zawartój z Niemcami 15 marca 1873 r., 
ustanowiło ono w tym c lu komisje, która 
na swego prezesa wybrała jen. Changar- 
nier, S' kretarza p. Raul Duval, a na spra­
wozdawcę p. V. Lełranc dawniejszego mi­
nistra. Narada komisji nie była długą, 
gdyż w czasie tegoż samego posiedzenia 
zgromadzenia, k ' m oja weszła do salt 
obrad, g Izie p. Jules Fi.V.o przemawiał 
w przedmiocie zmiany praw wnględ rn 
deportowanych do Nowój Kaledonp. Za 
wejściem komisji p. Jules F*vre przerwał 
swą mowę i ustąpił miejsca na trybunie 
p. V. Lefranc. W  króciutkiój s»ói prze­
mowie przypomniał on zas’ug p. Thiersa, 
szoęśliwe operacje finssowe i zachowanie 
się patrjotyczoe narodu, które pizyczy- 
niły się do skrócenia pobytu vvojsk iie- 
przyjai i-lskich we Francji, przemawiając 
zi ś do uczuć reprezentantów narodu, wy­
raził nadzieję, że »gmmad/eaie w przy­
jęciu tego prawa „Zuijdzie jednomyślność 
wi« lkick dni.“

To tóż wszyscy deputowani powstali ca  
znak przyjęcia projektu prawa.

Jeduogłośae womm zgromadzeńk; i po­
spiech z jakim ostatnia kouweusja z Niem­
cami została ratyfikowaną, pozostanie 
pamiętną w histo.ji Francji. Zg omadze- 
nie podzielone w kwestjach wewnętrznych 
na liczne partje, frakcje, opinje i koła 
łączy się i jednogłośnie wotuje konwen­
cję , mocą którój w czasie oznaczonym 
uwalnia Francję z obecności wojsk nie­
przyjacielskich.

rzył. Jeżeliby ów Aleksy był gruzinem 
i zdradził Gruzję, pojąłbym oburzenie 
gruzinki, jój wzgardę, rozpacz, a nawet 
i śmierć dobrowolną. Lecz że się moskal 
zaparł swoich sztandarów nienawistnych 
G uzji, że się wyrzekł spólnictwa z tymi, 
co Gruzji swobodę ujarzmili, że z miło­
ści ola g  nzinki obciążył godność swoją 
8romotą odstępstwa, nie widzę w ióm ra ­
c j i , żeby Nina posunęła swe oburzenie 
aż do ostatecznych, rozpaczliwych kon­
sekwencji. A więc, powtarzam, wszystko 
to być mogło, wierzę nawet, że było, 
ale zupełnie inaczój.

— Z>i co kupiłem, kochany panie, za 
to sprzedaję — rz-kł Ceiiteib. — Zga­
dzam się jednak zupełnie z twojóm zda 
niern. Sądzę, te  w tói c«łój tragicznój 
epizodzie Aleksego i Niny, główną gra 
rolę idea obowiązków względem ojczy­
zny, i potępienie, chociażby za pomocą 
hiperbolicziiój fikcji, haniebnego czynu 
odstępstwa i zdrady.

— Nie przeczę... i ten sposób ocenie­
nia twojój legendy rozbraja zupełnie su 
rowość mojój krytyki. Ale cóż się s ta ło  
z główną postacią obrazu? Takiego czło­
wieka, jakim był Ag ma Dźuwani, nie 
godzi się zostawiać w cieniu, odsuwać do 
ostatniego planu perspektywy. On bo 
wiem bohaterem a k c ji ,  nie kto inny.

— Słusznieś pan powiedział! — cią 
gnął dalój starzec po chwili namysłu — 
jam też i nie myślał zapomnieć o nim. 
Musiałem chyba zadać gwałt własnemu 
sercu, dla którego ów szlachetny Agma-

Diuwani pozostanie wiecznie najświetniej­
szym ideałem patrjoty; wcieleniem anty­
cznej obywatelskiój cnoty, w tradycji ty l­
ko istniejącój, obecnym pokoleniom G ru­
zji nieznanój! O ! wiele mi jeszcze zo­
stało o nim do mówienia. Jeżeli to pana 
nie znudzi, zacznę.

— Chętni-; słuchać będę. Dość mamy 
czasu przed s^bą. Słońce jeszcze wyso­
ko, a jam wolnv do wieczora.

— Tóm lepićj! Zacznę więc. — Lecz 
pierwćj zrobię panu jedno pytanie.

— Słucham!
— Czyś pan zachował w pamięci księ­

cia Tajni uraza Bag at i, brata król-wuy 
T. k i i , a którym Agma Dżnwani odbył 
o w ą pntrjotyczną podróż po G ruzji, co 
taki w pływ  zbawienny na maiy ludowe 
wywa ła ?

— Alboż mogłem o nim zapomnieć? 
Szlachetna dzielność tego młodego kdą- 
żęcia, wzbudza symp itję i szacunek. Ta­
ka postać nie duje się łatwo zatrzeć w 
pamięci, jak się i z serca ulotnić nie da. 
Zostawiliśmy go na pokojach kiólcwny 
Tekli. Gruzin jakiś przyniósł wiadomość 
o porwaniu Agmy Dżuwana przez mo­
skali. Ztąd oburzenie księcia, hol śćk ró - t  
lewny. i błagalna jói prośba, żeby nic* 
szczędził ani swego trudu, ani jój skar­
bów, słowem żeby niczego nie szczędził, 
byle patrjotę G uzji oswobodzić

— T ak — co do iniy, kochany panie! — 
zawołał Ceritelli. Teraz jestem spok- j iy. 
Wątku opowiadania mego nie przerwałeś
pan zapomnieniem. Zacznę więc od chwili,

kiedy po odjytój indagacji sądowój Ag- 
ma-Dżuwani został odprowadzonym do 
więzienia. Noc była. Mdły kaganek pło­
nął w kątku. Więzi* ń siedział pogrążony 
w dumaniu. Był smutny, ale pozornie 
spokojny. N e dawał boi ści brać górę 
imd sobą. Przern *g <ł ją, poskramiał, wię­
ził całą potęgą woli— a chociaż cierpiał 
(bo któżby w jego poło-oniu, będąc mę­
żem tkliwym i oice i i i ,  nie cierpiał ?) u s i ­

łował zapomnieć o tych pcwodaeh nie- 
spokojności i obawy w obsc «i*-lkiój pa 
tijotycznój myśli, którój był najdzielniej­
szym przedstawić olein #i zamierztł być 
gorliwym wykonawcą. S nierć me m igła 
być 8t*KSZiią dla takiego człowieka jak 
Agnia-Dżuwani i nie zadrżałby on przed 
nią ua scoriie patrjotycznego czynu, w 
stanowczdj chwili ofi <ry za ojczyznę — 
>*le umierró z ręki k a t a — umierać, nie 
d ’konawszy wielkiego dz eła wolności — 
umierać z przekonaniem, że na całćj Gai 
zji nie było tik iego , coby go mógł za 
stąpić skutecznie— to było za ciężko dl i 
Agmy - Dzuwani i budziło w nim gorącą 
żądzę ujścia z rąk tnoskiewskjćj przemo 
cy, jakimby to sposobem nie było.

Kiedy się myślom podobnym odda 
w ał, nagle zazgrzytał klucz w zamku, i 
stróż więzienia, Dawid Sycyk, ukazał się 
we drzwiach.

— Co mi przynosisz?— zapytał Agma 
Dźuwani, zbudzony z zamyślenia— śmieit 
czy nadzieję?...

— Aui jedno, ani drugie— rzekł drżą

cym od wzruszenia głosem zapytany —
przynoszę coś lepszego.

— Cóż takiego?...
— Wolność !...
— Wolność ! ? — wykrzyknął Agma- 

Dżnwani w porywie nieopisanój radości— 
Wolm-ść!... wjesz-li ty Dawidzie c* ś wy­
rzekł ?... jaką obietnicą ożywiłeś duszę 
m o ją  ? .. .  wid*z b ty ?... Powiedz !... o ! bia­
da tob o, jeżeliś chciał tylko poigrać z ła ­
twowiernością m o j ą ! . . .  jeżeliś się po­
ważył...

— N e kończ ! — zawołał ze szlache 
tnam oburzeniem Duwid S y cy k — Nie 
kończ! albowiem pop łoiłbyś niesprawie­
dliwość niegodną twego charakteru. Nie 
szydzić z  C ieb ie ,  nie igr»ć z niedolą twoją 
przyszedłem, lecz skiuszy ć łańcuchy two­
je , otworzyć bramy więzienia, wrócić 
G uzji najlepszego.jój syna, wrócić czło 
wiecz* ństwu najświi-tnieji-zą j  go ozdobę! 
Po to przyszedłem! po to!...

Po tych słowach ukląkł rozpiłowałże 
lazne pęta, cisnął niemi ze wściekłą po­
gardą o ziemię i rzekł uroczyście:

— Teraz powstań wolnym!
I  powstał Agma Dźuwani w całój sile 

i dumie bohaterskiego poczucia. Powstał 
odrodzonym, nie tym co był wczoraj, co 
był przed chwilą, kiedy jeszcze na orlim 
polocie jego brzemię irewoli ciężyło a 
duch ,nękał się i marniał w płonnem pa­
sowaniu się z rozpaczą.

— O! chwilo święta! chwilo niezró 
wnana 1 _ zawołał Agma Dżuw&nii, ochło- 
n ą z r*j; z e n i u pełnem podziwu,

i

wdzięczności i szczęścia. Jam wolny !— 
Dzięki ci Boże, żeś tego dopuścił. — 
Dzięki ci Dawidzie, żeś tego dokonał!— 
Lecz opowiedz mi, opowiedz, jak  się to 
stało ?... Miehżby Moskale wyrzec się do­
browolnie takiego więźnia jak  ja?... o- 
szezędzić największego swego nieprzyja­
ciela?... Mieliżby oni...

- -  Nie óni dają ci swobodę! nie oni! 
rzekł Dawid poważnie.

— Któż więc?
— Najprzód Bóg!... a potem... on!
I  w tój Ze chwili wszedł do więzienia 

młody książę Tajmuraz Bagrat i rzucił 
się w objęcia starca— patrjoty. Była to 
scena rzewna, błoga, istnie uroczysta.— 
W ielka , następstwy jakie z niój powstać 
miały— święta, naturą uczuć, jakie wy- 
wowała.

— Tyś woluy !— zaw cLł książę— wol­
ny! i Gruzja odzyskała sw* go obrońcę!

jl ... . .  r  ■ i— Bóg jeden obrońcą uciśniony* h na­
rodów— a jam tylko korne narzędzie 
Jego wszechmocnój wol i ! — p rz en o s i ł  
ze wzruszeniem Agma Dźuwani. — L  'cz 
nie pojmuję prawdziwie jak  się to stało, 
czego w iój chwili doznaję. Straże mu- 
skiewi-k'e...

— Już nie żyją!— rzekł książę ponu­
ro — Lecz drugie nadejdą wkrótce.— A 
więc nie traćmy czasu!— Broń gotowa! 
konie czekają !... Spieszmy !

I  porwał starca za rękę i wyszli razem 
na podwórze. Tam ksią ę Tajmu-aż Ba­
grat. Agma-Dżuwani i Dawid Sycyk do-^ 
siedli koni i polecieli. Wichrem unieś
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Żeby dobrze zrozumieć całg. don ios ło?  
konwencji 15 marca, trzeba przypomnieć| 
ostatni t rak u !  podpisany 29 czerwca 1ST? ’ 
Podług niego rząd francuski pozosta 
sobie łatwość wypłacenia ostatnićj raty 4go 
miliarda Igo nuarca 1874 r., nadto prze­
widując trudności finansowe uważał z.a 
roztropne odłożyć wypłatę 5go miljarda 
do 1 marca 1875. Gdyby zaś rząd fran­
cuski był w stanie wypłacić przed cza­
sem czwarty miljard i dać gwarancje fi 
nans owe na piąty i ostatni miljard, miało 
to być rzeczą nowych układów. Wiado­
mo że dotąd rząd francuski na raehuoek 
pięciu miljardów kontrybucji wojennćj 
wypłacił już 3 i pół miljarda, a z kon-

gromadzenia 
szłego roku.

' Sóra

w początkach przy- Bazaine obwiniony o kapitulację Metz-— 
będzie sądzonym, gdyż wyprowadzone w 

wa powstania arabskiego jes t  już i tćj mierze śledztwo postawiło go w sta-
ńno Al r» 1- ni rr . r-■ ł  n It n » A n n  W .. ? ~ I .____-1 * XI • i • n •ończóną. Mokrani został skazany do 

ciężkich robót, pięciu innych dowódzców 
na za mknięcie w- for tacy, 12 innych zo­
stało uwolnionych.

Paryż 2G marca.
17. N . Książę de la Rochefaucold Bis 

cacia powiedział niedawno p. Thiersowi, 
że we Francji ludzie poczciwi tak mało 
ftiają do niego zaufania, że książę de Li- 
ffno (jego teść) wywiózł swe srebra do 
Brukselli. W kilka dni potćm, kiedy rząd

wencji 15 marca przekonywamy się, że p. Thiersa odezwał się o narodowa po-
m e t v l k o  r z a n  r a n i ł  hi  i k : smaki  w  ± ______________________• _ i i* . . ‘ . rnietylko rząd republikański będzie w sta­
nie wypłacić resztę 4go miljarda na 5go 
maja b. r . , lecz nadto zobowiązuje się 
on wypłacić piąty miljard 5go września 
1873, u to bez konieczności uciekania się 
do gwarancji fiuanst wych. Dpi ócz t go 
żeby rozchwiać wszelkie powątpiewania 
i bojaźu co do obecności Niemców w Bel- 
forcie i zniszczyć złe wrażenie, jakie zro- 
b ło ich wzmacnianie się w tćj fortecy, 
ostatnia konwencja oddaje na czas do 5 
wrrześuia Verdun miasto forteczne za Bel 
fort.

Nieprzyjaei le Francji mogą dowodzić, 
i e  Belftn t nie jest ty>e ważnym punktom 
strategicznym co Veidun, — są oni wswo- 
jćj roli, — Francuzi zaś w konwencji 15 
marca widzą zelzeuie ciężaru, który cią 
iy ł  na ich ojczyźnie i dla b g o  oddają 
Sprawiedliwość tym, którzy przez swoją 
mądrość, roztropność i zręczuość dopro­
wadzili dzieło uwolnienia do dobrego skut­
ku. J ś i  z iś  naród francuski przez usta 
swoich reprezentantów, na pamiętnćm po­
siedzeniu zgromadzenia — o któróm do­
nosiłem wam w ostatnim liście — wyrzekł 
wedle zusady używanćj w starożytności, 
iż „o. Thiers dobrze zasłużył się ojczy 
znie,“ podobnież i wszyscy przyjaciele 
Fraucji muszą oddać czi ść narodowi, któ­
ry w przeciągu niespełna dwóch i pół lat 
jest w s fanie wypłacić ogromną pięeio- 
mdjardową kontrybucję i bez zbytnićj 
radości okupionćj tylu ofiarami dopełnia 
obowiązku dyktowanego przez patrjotyzm, 
uwalniając się od nieprzyjaciół zajmują 
cych dziś kraj, — po to żeby użyć swojćj 
Wolności do pręd-izego podniesienia się, 
organizacji, stworzenia armji i myśleć o 
odwecie.

Paryż 23 marca.

życzkę, zaufanie publiczne całego świata, 
zamiast trzech żądanych miljardów dało 
mu czterdzieści i kilka.

Parę tygodni temu, p. de Castelane, 
członek prawicy, odezwał się publicznie 
w zgromadzeniu: „Wyobraźcież sobie ta 
kiegn p. 1'hiursa, układającego się w imie­
niu Franeii ze staremi monarchiami Eu­
ropy.“ Odpowiednią na to był ostatni 
traktat z 15 marca, podpisauy przez je ­
dnego z Hohenzollernów’.

Markiz de Franclien na jednćm z osta­
tnich posiedzeń powiedział: „Pan Thiers 
jest złym genjuszem Francji.“ — Patrjo­
tyzm i zabiegi prezydenta republiki, są 
powodem, że wojska niemieckie opuszcza­
ją Francję na ośmnaście miesięcy przed- 
tćm , niż chciała pierwotna konwencja 
frank fu -cki.

Kiedy wedle zwyczaju w stamżytnrści 
używanego, zgromadzenie francuzkie na 
propozycję jednego z umiarkowanych re­
publikanów wołało, że „p. Thiers zasłu­
żył się dobrze ojczyźnie,“ p. de la Ro- 
cliejai quelin zawołał: „Dość jest kwa­
drans czasu na tę apotrozę.“

Naród francuzki nie idzie za przykła­
dem monarchistów zgromadzenia, lecz 
posyła swemu oswobodzicielowi adresy, 
powinszowania i dowody wdzięczności. 
W krótkim czasie nie będzie ani jedne­
go miasta, ani jednój komuny, ani jedoćj 
korporacji, któreby nie posłało adresu, 
lub nie udało się osobiście z wyuurze- 
niern podziękowania.

W  krótkim czasie naród francuzki po­
trafi lepiój wyrazić swe uczucia i życze- 
nia, gdyż jednocześnie z ustąpieniem 
wojsk nieprzyjacielskich z granic F ran ­
cji nastąpi prawdopodobnie rozwiązanie 
zgromadzenia i nowe wybory, — a wten­
czas, uznając patrjoiyzm i zasługi tych, 
którzy popierali rząd p. Thiersa, poma­
gali mu w wzmocnieniu republiki i za

nie oskarżenia. Idzie o to kiedy się pro 
ces rozpocznie. Być może, —  że raison 
d’Etat odroczy chwilowo sąd wojenny — 
który może rzucić cień na charakter woj­
skowy kilku dowódzców francuzkich — 
lecz jest rzeczą pewną, że były dowódz- 
ca wójsk francuzkich w Meksyku, a o- 
statecznie naczelnik armji nadreńskićj, 
będzie musiał odpowiedzieć przed sądem 
wojennym.

(V. 17.] Ze  wszystkich stron 1 rancji t chowaniem się swojóm przyczynili się w 
p. Thiel's odbiera dziękczynne adresa za J uwolnieniu ojczyzny od nieprzyjaciół,
zawarcie ostatnićj konwencji z Niemcami. 
Miasto Verdun, które pozostaje w ręku 
tiiemieckim jako gwarancja reszty wypła 
ty, zbiera w tćj chw li podpisy do pnzy- 
denta republiki. Myśl uwolnienia teryto- 
rjum fra icusktego i przyjęcia na siebie 
ci.ł go ciężaru okupacji wojsk niemiec­
kich dyktuje ten patijotyczny adres miesz­
kańcom m. Verdun. Adres ten podany 
przez wszystkie dzienniki francuskie, ogło­
sicie zapewne w Kraju, — nie potrzebuje 
on żadnych komentarzy, lecz zniewala 
przypomuieć patrjotyczne zachowanie się 
tego miasta w czasie ostatnićj wojny i po­
niesione przez nie ofiary. Podobnież pod­
pisują się adresa w Troyes, Beaune, Havre, 
Rouen i w wielu innych miastach, nadto 
ptzy bywają do Wersalu delegacje ze 
Wszystkich stron Francji, żeby wynurzyć 
p. Thiersowi swą wdzięczność. Akademja 
iraucuska zdecydowała jednogłoś ne wy­
słać swego sekretarza i dyrektora, aby 
wyrazić p. Thiersowi, i i  pośród ogólnej 
radości, uważa sobie za największy za ­
szczyt liczyć jego między swemi człon­
kami i podziękować mu za uwolnienie 
terytorjum.

Wakacje zgromadzenia mają się roz­
począć 5go kwietnia i przeciąguą się za­
pewne do pierwszych dni m*ja. Za po- 
wcetćm deputowanych zgromadzenie przy­
stąpi do dyskusji nad budżetem, nastę- 
puie do rozbioru 5go artykułu projektu 
praw przygotowanych przez komisję 30stu.

Pan Thiers sobie pozostawił wypraco­
wania projektu organizacji drugićj izby, 
ą panu Dufaure powierzył podobno wy­
pracowanie projektu przekazu praw pu­
blicznych i wykonawczych.

Ci z deputowanych partji konserwator- 
skićj, którzy mają sposobność częstt-zego 
widywania się z p. Thiersem, mówią że 
prezydent widzi możebność rozwiązania

pośle się na nowo do zgromadzenia, gdzie 
dzisiejsi monarchiści nie znajdą dla s.e- 
bie miejsca.

Dzienniki francuzkie dziś już zajmują 
się przyszłt-rai wyborami. Monarchiści 
zgromadzeni, będąc przekonani, że nie 
przejdą w nowych wyborach, lub że bę­
dą wybrani w bardzo małćj liczbie, datę 
rozwiązania dzisiejszego zgromadzenia 
chcieliby oddalić, a ztąd i pogłoski, że 
to dopiero trnoźe nastąpić w początkach 
roku przyszłego; dzienniki zaś republi 
kańskie zapewniają, źo ewakuacja wojsk 
niemieckich pociągnio za sobą rozwiąza­
nie zgromadzenia i nowe wybory.

Jednym z kaudydatów do przyszłych 
wybojów jest p. de Remusat, dzisiejszy 
min’ster spraw zagranicznych, postawio­
ny przez merów no. Paryża w czacie ich 
wizyty u p. Thiersa. Gdy bowiem wyra­
żali oni p. Thieisowi swą wdzięczność 
za przyspieszenie uwolnienia terytorjum 
francuskiego, prezydent Republiki wska 
żując obecnego przy przyjęciu p. Remu­
sat, powiedział, że i on ma równe pra­
wo do wdzięczności; natenczas jeden z 
meiów zapytał ministra, czy przyjąłby 
kandydaturę departamentu Sekw’any, — 
Pan de Remusat po krótkićj naradzie z 

p. Thiersem na to się zgodził. Dziś 
więc wszystkie dzienniki monarchiczne 
krzyczą i niektóre radykalne, że ta kan­
dydatura ma na sobie charakter rządo­
wy i że p. Thiers wraca do błędów ce­
sarstwa. Podobno ocenienie rzeczy jest 
stronniczem, gdyż jeśli pan de R musat 
pracował nad zawarciem traktatu z Niem­
cami, powinien on być kandydatem nie­
tylko Paryża, lecz calćj Francji,  a jego 
wybór może być już naprzód zapewnio- 
nym, gdyż oznacza uwolnienie terytorjum.

Sprawdza się to, o czem wam donosi 
łem w poprzednich listach, że marszałek

[Debaty] zapytują się, co zrobią depu­
towani polscy na wezwanie p. Hopfena, 
aby zajęli na nowo swe miejsca w raisch 
racie? Jeżeli posłuchają tego wezwania, 
powiadają Debaty i j żeli z p o k o r ą  
p o w r ó c ą  do owczarni (d c ) ,  -— zape­
wne porzucą swe życzenia i wystawią 

^się na zarzut niekonsekwencji. Nawet 
gdyby poczynili jak  najkategoryczniej- 
sze zastrzeżenia, nie uuikną niełaski — 
aby nie powiedzieć śmieszności, która 
jest następstwem poronionej demonstra- 
•ji. Z drugićj strony, jeżeli nie odpowie­

dzą na zaproszenie prezesa i trwać będą 
w swćj odmowie, jak  Achilles pod swym 
namiotem, izba postanowi zapewne unie­
ważnienie ich mandatów, i trzeba będzie 
postarać s ę o ich za->tępców. Lękać się 
jednak należy w tym wypadku, aby wy­
borcy nie wy słali do izby tychże samych 
deputowanych albo aby nie zastąpili ich 
pełnomocnikami napojonymi temi same 
mi co oni pojęciami. Trudno pizewidzieć 
jak rząd wyjdzie z tego kłopotu. Mini­
sterstwo Auerspergi bardzo pragnie o- 
szczędzać polskich deputowanych, któ 
rych głosy mogą mu być potrzebne, a 
nawet konieczuo w pewnych kwestjach, 
w których stronnictwo centralistyczne — 
albo niemieckie mogłoby się okazać u- 
parte, naprzykład gdy przyjdzie uchw-ła 
budżetu wojny na r.dc 1874, który zna­
cznie powiększono. Prawdopodobnie za­
tem — kończą Debaty — ministerstwo 
nie zgodzi się na wyłączenie tych depu 
towaayeh, grożąc w razie potrzeby cen- 
tralistom rozwiązaniem parlamentu, i za­
wiąże z frakcją polską nowe negocjacje.

Powyższe uwagi dziennika, zwykle do­
brze poinformowanego, powinny się przy­
dać naszym deputowanym.

— [Korespondent francuzki] do Time- 
sa, daje pod datą 21 b. m. sprawozdanie 
z rozmowy swojćj jaką miał z marseał 
kiem Bazainem; i jakkolwiek zapatry­
wanie się tego korespondenta widoczną 
nacechowane jest stronnością, zamirsz<za- 
my ją tu w ważniejszych i ciekawszych 
ustępach.

„Nigly człowiek, bardzićj nad mar­
szałka Bazaine’a, powiada ów korespon­
dent, nie był skazany na odgrywanie roli 
ofiarnego kozła. Na niego miłość własna 
Francuzów zrzuciła cały ciężar wszyst­
kich klę k, jakie Francją dotknęły w o 
statnić) wojuieu.

Widzenie się korespondenta z marszał­
kiem odbyło się w Wersalu, przy ulicy 
Picardie Nr. 32, gdzie więzień przebywa 
już od dziesięciu miesięcy. Po Wstępnych 
prezentacjach i ogólnćj rozmow’ie kores­
pondent zadał jenerałowi Bazaiue pierw­
sze pytanie:

— Czy prawda, że w czasie bitwy pod 
Gravelot e musiano szukać pana o 20 
kilometrów od pola bitwy, i ze pana za­
stano grającego w bilard?

— Najprzód, odpowiedział jen. Ba- 
zaine, nie grywam i nigdy nie grywałem 
w bilard; następnie co dla Niemców by­
ło GraVeiotte, to dla nas było Ainanvtl- 
liers. — Od południa znajdowałem się 
nieco poza lmją A m a n v i l l i e r s ,  — 
czuwając nad polem bitwy, — właśnie 
w miejscu gdzie się jenerał znajdować 
powinien. Nie jest to sprawą główno do­
wodzącego bić się ze szpadą w ręku; 
miałem tego dowód dwa dni wprzód pod 
Rezonville, gdzie widząc opuszczone ba- 
terje, szedłem naprzód ze szpadą w rę­
ku i mogłem być dziesięć minut późnićj 
wzięty do niewoli przez huzarów Biuo- 
szwickich, gdybym nie był uwolniony z 
wielkim trudem.

— Ale, panie marszałku, są oficero­
wie, którzy utrzymują, że podczas całego 
duia arrnja francuzka zyskała nieco grun­
tu, i że wierząc w swe zwyeięztwo, zdzi­
wioną była rozkazem cofuięcia się wie­
czorem na swe dawne stanowiska.

— Bitwa pod Amanvilliers czyli Grave-

lotte — powiedział marszałek —  którćj 
sam nakreśliłem plan, nigdy nie miała 
być ruchem zaczepnym. Nie mogłem mieć 
zamiaru bicia się z 90,0U0 ludźmi przeciw­
ko 250,000 istnie oszańcowanym. Chcia 
łem stoczyć walaą bitwę w celu znisz 
czenia nieprzyjaciela o ile można najwię 
cć j; następnie po kilku takich sprawach 
spodziewałem się przebić, przejść przez 
Mozel i rzucić się na Alzację dla oswobo 
dzenia Sztrasburga i zasłonięcia Alzacji 
Lotaryngji. Taki był mój cel. — Kie 
dyś pan brał dowództwo, musiałeś pan 
mieć instrukcje dla wspólnego działania 
z innemi korpusami, jestem zatem zdzi 
wiony, że pan mówisz o swoim planie 
działaniu odosbliwionem i niezawisłem.

— Nie miałem wcale instrukcji. Widząc 
się 12 (sierpnia) z naszym kochanym i 
nieszczęśliwym cesarzem, zaklinałem go 
aby oddał dowództwo marszałkowi Mac 
Mach on albo Canrobertowi, ale cesarz na 
legał i wydał rozkazy. Kiedym go prosi:
0 instrukcje, odpowiedział mi: „Rób pan 
jak  można na]lei>ićj.u

— Wspomniał ś p a n , żeś miał tylko 
90 000 ludzi, a jednakże złozyło broń 
170,009 żołnierzy.

— Tak miałem 170,000 ludzi do żywie­
nia, ale tylko 90000 zdatnych do boju.

—  Zarzucają, panu, ześ pan słucha 
rozkazów cesarzowej nawet wtedy gdy 
zamieszkała w Chislehurst.

-  A kogóż t łuehać? Rząd obrany nie 
porozumiał się ze mnąi j - t  nic nic o nim 
nie wiedziałem. Byłem odcięty od św ia ta
1 tylko pogłoski dochodziły do mnie; dla 
mnie cesarzowa-rejentka była zatem cią 
gle panującą.

■— Gamą pana, żtś nie kazał spalić 
orłów ?

— Ależ wydałem w tym celu naglący 
rozkaz tak jenerałowi Soteille jak i jene­
rałowi Jarras, szefowi sztabu. Sądziii za 
pewne, że mogą jeszcze zaczekać, późnićj 
już było za późno.

— (Jenerał Jarras protestuje w osob- 
hnym liście jak  najenergicznićj, aby jen. 
Bizaine wydał kiedykolwiek rozkaz spa 
lenia sztaudarów.)

— Czy prawda, że po poddaniu się 
Metzu znaleziono w mieście obfite zapa 
sy , podczas gdy w wilję mieszkańcy u- 
mierali z głodu?

-— Urzędowe śledztwo świadczy, że w 
magazynach było prowiantów na jeden 
dzień, mieszkańcy zaś, którzy mieli żyw­
ność, wydobyli ją dopiero po kapitulacji. 
Ale myśmy robili rewizje i nic nie zna­
leźli, tak ta żywność była dobrze ukry­
ta. Zresztą, jakiż interes miałbym w tćm 
co o mnie mówią?

— Mówię, żeś pan miał myśl z Alza­
cji i Lotaryngji utworzyć księstwa ne­
utralne i stać się ich władzcą; mówią, 
że p. Bismark robił panu w tym przed­
miocie nadzieje.

Marszałek wybuchł śmiechem i odpo­
wiedział: Ani p. Bismark, ani ks. Fiy- 
deryk-Karol nie uważali mnie za tak głu 
piego, aby mi coś podobnego propono­
wać. Po powrocie moim z Meksyku mó­
wiono o moim olbrzymim majątku. Prze 
ciwnie nie miałem ani susa i byłem za­
dłużony. Od nieszczęśliwego cesarza Ma 
ksymiljana dostałem willę Bonavista, war­
tości 100,00.) piastrów, którą mi Juarez 
skonfiskował. Moja żona także dziś nie 
ma żadnego majątku.

Adjutant jen. Bszaina mówił korespon­
dentowi Timesa, że marszałek koniecznie 
życzy sobie procesu dla wyświecenia ca- 
łćj jego sprawy.

sławę imieniowi polskiemu, okazując prawdzi­
wą wytrwałość i naukową cierpliwość.

A . 'S.

Kronika potoczna i rozmaitości.
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się oni w głąb nocnćj przestrzeni. Zmę­
tniały kopyta przez miasto— zatętuiały

pogwałcenie jój niezależności i honoru; 
wirując obnażoną szaszką, jakby ogni

za miastem— zagwarzyły echa wąwozówJstym mieczem archanioła, wykrzyknął
Wkiótce szumy fal Kuru pokryły rozgłos 
ucieczki — i nic już słychać nie było — 
nic zgoła!

Wielki popłoch pow/śtał nazajutrz w 
sztabie moskiewskiego wodza, — Wię­
zienie puste! więzień uszedł ! straże po­
mordowane! — Wściekał się Z u b o w .  
Ił  zesłał rąi ze pogonie we wszystkich 
kierunkach — a że przewidywał następ 
stwa ucieczki Agmy Dźuwana, srogo za­
lecił komendom i garnizonom, najwięk 
szą czujność i zupełną bojową gotowość.

A ;raa Dżuwani, ze swojćj strony, nie- 
maió) był czynnym. — Niecierpliwy czy­
nu, zamiast udać się do Ananuru do żo­
ny i có rk i, (o których śmierci nie wie­
dział) dopadł głębokich cieśni i jarów, 
Kachetji, S dchetji, Mingr<-lji, Kar alinji, 
gdzie mieszkał w dzikich autach i jaski­
niach, lud w< jowniczy, twardy, antyeznćj 
prostocie obyczajów i miłości swobody, 
wiernie hołdujący, a więc najzdolniejszy 
kochać < jczyznę, walczyć za nią i umie­
rać. — I ui ę  Agray-Dżuwana było tam 
w poszanowaniu. — Powitano więc go 
wszędzie z wiarą i czcią zasłudze jego 
należną. — A gdy krwawe piętna łańcu­
chów na ciele swojćsc pokazał; gdy sło­
wem natehnionóm do zgromadzonych ro­
dzin góralskich i całych rzeszy przeinó 
wił; gdy jaskrawenii barwy żalu, zgrozy 
i oburzenia, nakreślił niedolę ojczyzny,

całą mocą natchnionego łona 
— Do broni! Syny K artlu ! do b ron i! 

—- poruszyły się wąwozy — zakipiały 
auły i jaskinie. —  Duch wojny przele­
ciał nad górami — i żywo uderzyły tę­
tna wolnego ludu i uzbroiły się ramio­
na — i rozwinął się szeroko krwawy 
szt ndar powstania — a za nim pocią­
gnęły rodziny i rzesze gór, dolin, lasów, 
wąwozów — pociągnęły w calćj pełni 
patriotycznego zapału, torem ogólnego 
planu ruchów zaczepnych, którym prze­
wodzili A g m  a - D ż u w a n i ,  kriąźę T a j  
m u r a z  B a g r a t  i D a w i d  S y c y k . — 
Kilka fortów zdobyto. K lka garnizonów 
w pień wycięto. — Zarumieniły się gła­
zy i potoki Gruzji. — Natarcie i odpór 
sił powstańczych i najezdniczych paso­
wały się z sobą zawzięcie, gromiły się 
siebie naprzetnian. — Książę T-jraursz 
B’grat, z nieodstępnym swoim Dawidi-m 
Sycykiem, ciężkie M iskalotn nam s li cio­
sy. — Agma - Dżuwani kierował całym 
ruchem, którego był duszą. — Lud pa­
trzył nań jak na swego mściciela i zbaw­
cę. — Otaczał go czcią i zaufaniem ; i 
śieoo hasłu jego posłuszny, śmiało ud-- 
rzał na przewyższające siły nieprzjja- 
cielny krwawo w jego egach lozno 
sząc spustoszenie.

Lecz szlachcie g 
Agtaa-Dżuwaui

Nienawistnie patrzali oni na ten dzielny 
ru -h mas ludowych przeciw władzy rao- 
skiewskićj, w którćj widzieli rękojmię 
swych samolubnych widoków, bogactwa, 
znaczenia i pokoju, a ponieważ wiedzieli 
dobrze, że powstanie upadłoby ni-zawo­
dnie samo przez się, skoroby go duch 
Agmy-Dżuwana nie ożywiał; więc posta­
nowili schwytać go podstępnie, albo zabić.

Ten chwalebny ich zamiar uwieńczył 
się wkrótce kompletnym sukcesem. — Je­
den z przybocznych Agmy-Dżuwana, któ­
remu on ufał jak bratu, zamordował go 
pewućj nocy śpiącego i umknął do Ty- 
fłisu z radosną wieścią swćj zbrodni. — 
/ubow  cisnął mu wór złota z pogardą i 
kazał skryć się z oczu. — Dowiedziano 
się później, źe należał do arystokraty­
cznego rodu.

— Cóż powiem więcćj — rzekł C e­
l i  i c l l i  smutnie. — Ze śmiercią Agmy- 
Dżuwana rozpierzchły się baridy patrjo- 
tyczne i opór ludowy ustał stopniowo.— 
Następstwa teg i faktu wiadome wszy­
stkim. — Zamilczę więc. — Znalazł..by 
się wprawdzie coś powi. d/i ć jeszcze o 
dzi>*lnyjn starcu-patrjocie i był .by to d ść 
cielfawćin, lecz zostawmy to na póź ić|. 
— Jeżeli się podoba B git przedłużyć 
dni moje i tak już zadługie, dopełnić nie 
dostatki tćj mojej ostatnićj G a w ę d y .

K O N I E C .

Wiadomości z literatury i sztuki.
Fabjan Ferd. S ław iński, w yd ał: , O bli­

czen ie wyrazów zawartych w trzech słow n i­
kach: L indego, W ileńskim  i B ykaczew skiego  
W arszawa 1 8 7 3  r. Z tćj niezm iernie trudoćj 
i m ozolnćj, lubo tylko 3 6  stronnie zajmującćj 
prący, wyjmujemy następujące ciekawe szczeg ó ­
ły: Słownik L indego w 2 gim wydaniu, L wów  
1 8 5 4 — 1 8 6 0 , sk łada się  z 6-ciu tom ów. S ła ­
wiński o b licz y ł, że  I tom m ieści w  sob ie  
1 0 ,4 4 2  wyrazów, II tom  9 ,6 3 8  w., III tom  
9 ,3 4 5  w., IV  tom 9 ,7 0 0  w., V  tom 9 ,0 5 6  w., 
V I t. 1 0 ,5 5 8  w., razem 5 8 ,7 3 9  wyrazów. —  
Słow nik język a  polsk iego, wydany w W iln ie  
186 1  r., w 2-eh tom ach, cbejm nje w I tom ie  
4 5 ,1 1 5  w., w II tom ie 6 3 ,3 9 8  w ., czyli razem  
1 0 8 ,5 1 3  w yrazów .—  Słow nik B ykaczew skiego  
w Berlinie i Poznaniu 1 8 6 6  r., obejm uje w y­
razów 4 9 ,5 4 5 .—  D alćj w ykazał S ław iński, źe  
w słowniku L indegó 7 ,2 8 4  wyrazów poczyna  
się od sam ogłosek, 5 1 ,4 5 2  w. od sp ółg łosek , 
a 3 wyrazy od J , O, X . W . W  słow niku wi 
leńskim je st  ten stosunek: 1 5 .6 6 6 , 9 2 ,8 4 3  i 4, 
a w B ykaczew skiego słowniku: 6 7 8 9 , 4 2 .7 5 5  i 1.

Co do ilości słów  pod pojedynczem i litera­
mi, Sław iński um ieścił osobną tablicę w której 
oznaczony je s t  porządek liter od maximum od 
do minimum, m ianowicie: 1) pod literą P  je s t  
wyrazów w słow niku L indego 9 ,6 9 9 , wileńskim  
1 8 ,6 9 8 , B ykaczew skiego 8 ,7 1 1 ; 2) pod litera  
W je st wyrazów w słowniku Lindego 4 ,6 4 1 ,  
wileńskim 1 1 ,8 9 5 , B ykaczew skiego 4 ,3 7 8 ;  3) 
pod literą Z je s t  wyrazów w słowniku L indego  
4 ,2 3 1 ,  wileńskim  1 0 ,3 1 8 ,  B ykaczew skiego  
4 ,1 8 0  i tak dalćj ciągnie aż  do numeru 4 1 .

T rzy tablice wykazują ilość wyrazów kaźdćj 
c z ę ś .i  mowy w pow yższych trzech słownikach. 
Oto jeden p rzyk ład : pod literą A  znajduje się  
u L indego 6 0 9  rzeczow ników , 1 4 5  przym io­
tników, żaden zaim ek, 70  słów , 12  przysłów  
ków, żaden przyim ek, 15  spójników , 9 w y­
krzykników i t. d., razem 8 6 5 . P odobnie są 
wszystkie litery w trzech słow nikach ohliczonc  

zrobione następne zestaw ienie: w słowniku  
Lindego je s t  2 9 .0 4 9  rzeczow ników , 2 9 ,6 9 0  
innych części m owy, razem  5 8 ,7 3 9 ;  w wileń 
ikiin  63  5 6 6  rzeczow ników , 4 4 .9 4  7 innych  
części mowy, razem 1 0 8  5 1 3 ; w Iiykaczew - 
-ki.-go 2 5 ,1 2 1  rzeczow ników , 2 4 ,4 2 4  innych  
częć-i m owy, razem 4 9 ,5 4 5 .

JSfta.i w idać, że  Linde niedostateczn ie opra 
■•ował rzeczow niki. P ięć  tablic u ło ż y ł S ła ­
wiński w edług ilości znaczeń każdego wyrazu, 
w edług gatunków tegoż wyrazu z nauk zoologji 
i botaniki, wreszcie porównanie ilości wyrazów  
wedle znaczenia każdego z  trzech słow ników .

Numer wczorajszy K ra ju  skonfiskowany  
zosta ł o godz. 7 l/ 2. M iejscowi prenumeratoro- 
wie odebrali go jeszcze , dla zam iejscowych do­
łączam y do dzisiejszego numeru dodatek, za ­
wierający przedruki z numeru skonfiskowanego.

P o  Wykładach kilku znakom itszych profe­
sorów uniwersytetu jagiellońsk iego, w  sali aka- 
deir.ji nauk i um iejętnoś -i, spróbow ał wczoraj 
s i ł  sw oich, podobno um yślnie w tym  celu przy­
b y ły  p. Bernard K a lic k i  i m iał r/.ecz „o em an­
cypantkach w P olsce w wieku X V I i XV I1“. 
Nazwisko p. K a li.k iego  w pam ięci polskiego  
św iata naukowego na zaw sze sym patycznie się  
łą czy  z nazwiskiem  m ęża nieśm iertelnej sław y, 
z ś p. Karolem Szajnocha, którego prelegent 
był lektorem . N ie dziw  więc, źe  sz. prelegent 
życzliw ie przyjętym  zosta ł przez krakowską  
put 1 czność, jakkolw iek tym  razem nader n ie­
licznie zebraną. T eza, której sz . prelegent bro­
nie usiłow ał b y ły  dwa n iezbyt zgod ie z sobą  
zdania, a m ianowicie najprzód iż  n ic  n o w e g o  
p o d  s ł o ń c e m ,  źe  zatem  dzisiejsze  dążenia  
równouprawnienia kobiet ju ż  przed trzema obja­
w iały się wiekam i, a  powtóre zdanie: i e  n ie  
w s z y s t k o  c o  n o w e  i p o s t ę p o w e  j e s t  „m ą  
d r e  i d o b r e " .

O dczytaw szy obszerny wyjątek z „Dworza  
m na“ G órnickiego, w którym dotknięte są od­
wieczne kw estje sporne praw i obow iązków  
kob iety , zakończył szan. prelegent słusznym  
zupełnie wnioskiem , iż o em ancypantkach w 
Polsce w wieku X V I i X V II mówić nie m oina  
bo ich nie b y ło ... Cichy g ło s prelegenta nie 
dozw alał s ły szćć  go w dalszych rzędach krze 
eeł, a sądzim y i e  p. K alicki m usiał się  prze 
konać, iż  sala akadem ji nauk i um iejętności 
je s t  dla niego za w ielką...

Wczoraj odbył się w sali hotelu  Saskiego  
koncert p. Ź łochowskiej (Junoszy) z  w spółu­
działem  amatorów i orkiestry wojskowćj pułku  
ks. pruskiego na dochód rod siny pozostałej po 

p. St. M oniuszce. T ak cel szlachetny jak  i 
doborow y program zgrom adziły liczną publi­
czność. Gra p. Jun oszy  je s t  miękka delikatna, 
odznaczająca się  ekspressją i um iejętućm  c ie ­
niowaniem . K lasyczne rzeczy  traktuje p. J. ze  
spokojem  i bez przesady. K oncert Mozarta da- 
ją cy  prócz fortepianu, również orkiestrze pole  
•lo popisu, w ykonany zo sta ł z precyzją, a j e ­
żeli konccrtantkę przyjęła publiczność z pra­
wdziwym  zapałem , to n ieszezędziła  bynajmnićj 
oklasków orkiestrze, która w trudnym nadzw y­
czaj do akom panjowania koncercie z ło ży ła  do 
wody znakom itych zdolności. Prócz kawałków  
odegranych przez koncertautke, popisyw ał się  
sopran solo, w bardzo trudnćj a ya  z Dinorah  

sym patyczny baryton p. S .‘ który doskonale  
odśpiew ał balladę M ickiewicza „Czaty" kompo 
zycji M oniuszki. Orkiestra wykonała prócz u- 
wertury z „Halki" nadp ogramową uwerturę 
M endelsohna p. t. P .e rm ra  F in y  da . B y ła  to 
dla publiczności prawdziwa niespodzianka, tćm  
w iększa, iż orkiestra wykonała prześ icznie ten 
utwór. P . H off uan urozm aiciła koncert piękną 
deklamacją. D ow iadujem y się z radością, źe  
podobno zam jśla  p. Junosza trudnić się  w Kra­
kow ie udzielaniem  lekeyj na fortepianie. P rzy­
będzie w ięc tym  sposobem  jeszcze  jedna siła  
m uzykalna, m ogąca zbaw iennie u nas działać  
na tćm  polu.

Dzisiaj po pierw szy raz przedstaw ioną bę­
dzie kom edja „Einancypowano" M ichała Ba 
łuck iego; kom edja ta otrzym ała trzecią nagrodę 
w ostatnim  konkursie.

Składki na szpital dzieci w  Krakowie
(L ista  czw arta.) — D o  kasy tow arzystw a opieki 
szpitalnćj dla dzieci ofiarowali od 15  grudnia  
r. 1 8 7 2  do 2 6  marca r b .: H. S . T . 1 5 0  z ła . 
Marja hr. P usłow ska 6 0  z ła .;  F . S. 5 0  zła . 
prezydent m iasta dr D ietl i Zofja C ielecka  
po 25  z ła .;  H elena hr. M oszyńska 2 0  zła. 
Zofja hr. W o d z ick a , K arol Godeffroy i Jan  
K anty K ircbm ayer po 15  z ła .;  Jan hr. Zamoj 
ski i N. N. po 1 0  z ła

Obok pow yższych ofiar dochód z pierwszych  
dwóch przedstaw ień żyw ych  obrazów z „Pana  
Tadeusza" tak w biletach bankow ych jak  f  in 
nyeh m onetach przyn iósł 1 6 2 5  z ła . 2 2  c 
Bazem  2 0 2 0  zła . 2 2  c.

Dodając tę kw otę do sk ład ek  poprzednio  
zebranych w ilości 2 9 4 6  z ła . 9 4  c ., znajduj 
się  w kasie tow arzystw a na dniu 2 6  marca lb  
w gotow iźu ie 4 9 6 7  z ła . 16  c.

Postęp. —  W  dniu 31 marca o godzin ie 8  
wieczór, odbędzie się  odczyt' w lokalu stówa  
rzyszenia postępu.^

Gwiazda. —  w  stow arzyszen iu  „Gwiazda"  
danćm będzie w n iedzielę  dnia 3 0  marca 4-te  
przedstaw ienie am atorskie na dochód zawią  
zującćj się  wzsjem nćj pom ocy czeladzi ręko 
dzielniczćj i przem ysłow ców . —  B ozpoczn ie  
„Ciężka próba" kom edja w 1 akcie z francuz 
kiego, zakończy: „K rakowski czarodzićj," wy 
konane przez członk a stow arzyszen ia. Początek  
o godz. 8 wieczorem .

Władyka lwowski ks. Sembratowicz
powracał dziś przed południem  przez Kraków  
z W iednia do Lwow a.

Z ogrodu botanicznego. —  Od kilku dni
są cieplarnie tu tejszego ogrodu botanicznego  
nadzw yczaj licznie odw iedzane, m ianowicie  
powodu rozkwitu rośliny S trc litzią  augusta, 
którćj donosiliśm y już w K raju . Oprócz tego  
wzbudza ciekaw ość zbiór A za le i  wschodnio- 
indyjsk ich , pokrytych n ied iczo n em i kwiatami 
różnych barw i odm ian, tudzież mocno pachną­
cych hiacyntów.

W  cieplarni storczyków  kw itną oprócz in­
nych : Fhajus W a llirh ii , w r >ku 1 8 3 7  z  Indji 
wschodnich do Europy sprow adzony, a  przed  
stawiająi y  się  jako krzak z wielkieini kwiatami 
bardzo pr/.yjemnćj w oni; P h j u s  m aculatu* w r. 
1 8 2 0  z Indji sprow adzony; roślina ta ma smak 
bardzo piekący ; wkońcu _ n'ddium  aloifolium  
z Ky-taja z Indji wschodnich, gdzie  na wysokich  
drzewach rośnie i ład n ie  pachnie.

Kanalizacja. —  M agistrat berliński długo  
się  zastanaw iał nad pytaniem : czy  system  ka 
nalizacji miasta lub sysrein wyw ozu i jak i, wi­
nien otrztinać pierw szeństw o. W rym  celu w y ­
znaczał komisje z łożon e z techników, budowni­
czych , m ierniczych, chem ików, lekarzy nawet 
rolników, zasięga ł rady u najznakom itszych  
biegłych w Anglji i H olandji, zbadał urządzenia 
znaczniejszych m iast, zebrał w szystk ie potrze-

gów  i odwanianiem . T ak przygotowany, prof ikt 
p rzed łoży ł reprezentacji m iasta, która uchw aliła  
go  w zasadzie d. 6. marca. 8 3  głosami, przeciw  
1 9 . B zadko gdzie z  taką ścisłością  przedm iot 
ten b y ł rozbierany, i z  pom ocą tak rozlicznego  
i obrobionego materjału.

^Mentor* na scenie peszleńskiej.
D nia 21 b. m. przedstaw iono, w węgierskim  
teatrze narodowym  w P eszc ie  kom edję „M a- 
tor" Jana A leks. Fredry, w tłum aczeniu. L u­
dwika Czepregiego. K om edja podobała s ię .n ie ­
zw yczajnie, zajm owała od początku do _kbń'cś, 
i by ła  przez najlepsze s iły  teatru węgierskiegi 
przedstawioną; w tym teatrze przedstawiano  
już tegoż autora kom edję „Przed śn iidaniem "  
i „Jedynaczkę."

Z balu uniwersyteckiego w M oskwie z e ­
brano na biednych uczniów 3 0 ,0 0 0  zł.

Spostrzeżenia meteorolog i dia 5; — Dm*
28  marca pogoda, termometr od 0 .4  doszed ł 
do 1 1 .5  B . Barometr cofa się zw-olna, rano 
o 6 dnia 29 stan jego  b y ł 3 3 1 .5 3 , termometru

1 0  B . W iatr północno wschodni.
H O T E L  P O L SK I pod BIAŁYM  ORŁF.M. 

P rzyjechali: W ojciech K rasnow ol-ki ob ., L u ­
dwika K uczkow ska z córką w ł. d , A nt. Ł ebiń- 
sk i ob., W anda K rasnowolska z córka ob ., z 
K ongresówki; L e  pold Messer ku p iec, M ichał 
Szpitzer kup. z  W iednia: Józ. Gawroński ob., 
z Tenczynka; W -.jc. M ichalski ob., z  Dubna; 
Tom asz L  m gier iuż , z  O kuszh; W iktor Pa- 
chutin dr. med. z B  isji; Seweryna Krause ob. 
z Trzekini; .W ojc iech  Michna prof. z S  .cza; 
Józ. Ja3.ński w ł. d. z G alicji.

Jest to , wszystko tak olbrzymia, niesłychana j bne daty, i w końcu oświadczył się za syste 
i moititm praca, ie szanowny autor zrobił mem kanałów przeczyszczanych wodą wodocią-

Wiadomości urzędowe.
Wycięg z  dziennika urzędowego G W y

L w o w sk iii  z dnia 24  marca.
E d y k t  a. Lw ow ski sąd kraj. zawiadam ia 

W oj. T andalskiego o pozw ie prokuratorji skar­
bu, pto wykreślenia kontraktu najinu z rea l­
ności 1. 7 2 8 i/ 4 we Lwow ie. —  Sąd obw. w Z ło ­
czow ie zawiadam ia A leks. Sokołow skiego o po­
zw ie Saudera, o wykreśleniu 3 5 0  zła ., z  dóbr 
Chlebow ice św irskie.

L i c y t a c j e .  W zarządzie dóbr ska bowych  
w Dobrom ilu, dnia 8 kw ietnia, celem  w ydzier­
żawienia dóbr łlu b ice  na czas od dnia 1 lipca 
1 8 7 3  r. do ostatniego czerwca 1 8 8 2  r., czyn sz  
jednoroczny 1 5 0 7  zła.

K o n k u r s a .  P osady konduktorów w Krako­
wie i Stan isław ow ie; posada w..zom istrza we 
Lwowie; posady listonoszów  w K rakowie, poczt- 
m istrzów w K ątach, Chorośuicy, S totw in ie, 
Ł ańcucie.

D n ia  10  umarł w K ostnie, pow . ła ń c m lm  
pleban obrz. łac . ks. Mar, in Konkolowski^ au­
tor kilku popularnych d z ie ł ogrodniczo i-ąd s- 
w niczych , przeżyw szy lat 70 , z tych w stanie 
duchownym  4 3 . Do parafji tego probostW 4 sr 

2-ch m iejscowościach i promieniu l/.t  m ili, n a ­
leży 3 4 0 0  dusz. O bowiązki pasterskie pełni 
każdoczesny pleban przy pom ocy ustanowio­
nego wikarego Prawo patronatu wykonuje 
Jerzy  ks. Lubom irski. G łów ne uposażenie sta ­
now ią: 62  morgów 1 9 9  sąźnikw. ról w dobrćj 
g leb ie i 7 morgów 199 sążni kw, łak  wydają­
cych siano słodk ie, dalćj kapitał 4 ,6 0 0  zła. 
w ł>°/(, obligacjach indem nizacyjnych, a przy- 
tem kilka pom niejszych źródeł. C zysty dochód  
roczny obliczony je st  na 4 8 2  zła. i pokrywa 
kongruę plebana tudzież część płacy wikarego, 

celem  uzupełn ienia tćj ostatniej na 2 1 0  zła. 
dopłaca fundusz religijny 4 3  z ła ., pokiyw ając  
także w szystkie podatki i dodatki p lebańskie.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków 28 marca. 
Proces prasowy „Czasu..”

(Dokończenie.)
Powołany dr. Wyrobek do świadczenia 

ze strony p. Jakubowskiego oświadcza, 
że jakkolwiek kwestja, którą wówczas za­
jętą była rada miejska, gorąco zajmowała 
obecnych, i źe namiętność dawała się po­
strzegać w prowadzonych dyskusjach, to 
jednak on nie słyszał ntc w’ypowiedzia- 
nego ze strony p. Jakubowskiego, coby 
miało podob eóstwo do artykułów inkry­
minowanych w Czasie. Że nic nie wić ani 
nie zauważał, ażeby postępowanie p. J a ­
kubowskiego dążyło do zdekompletowania 
rady, źe nic nie wić ani widział, ażeby p. 
Jakubowski, wychodząc z posied/enia ra­
dy, dawał znaki lub wywoływał innych 
obecnych radzców.

Następnie został przywołany świadek 
dr. Bochenek. Dr. Bochenek staje powo­
łany ze strony p. Kleezyńskiego (oskar­
żonego), streszczając debata jakie miały 
miejsce wówczas w radzie miejskićj, o- 
świadczs, że wystąpienie p. Jakubowskie­
go w calćj tćj sprawie było tak gwałto­
wne i fatalny zbieg okoliczności miano­
wicie, źe po wyjściu p. Jakubowskiego 
usunęło się kilku innych radzców, dar ał 
do myślenia dużo innym radzcotr., i kc- 
by chodziło p. Jakubowskiemu o ; a- 
kompletowanie rady. Świadek tego zta da­
ru przypisywanego oskar 5 ido nie 
twierdzi, mówi tylko o wr-sżei iu jak; 
doznał i jakiego inni doznali, dal 
może zasięgnąć pamięcią, czy ti 
ście te sam- słowa, które pndal 
mawiał p. Jakubowski, ale tieść >1 
pominą i ta się naizopeiąjjći 
daniem jćj w Czasi o naj 
waża świadek p. J kuł 
wódzcę jakiegoś stro; riciwa' 
go wnioskowi komisji, świad 
la, ie  nie może twierdzić i 
zy było coś zorganizowanego, 

krawało na jado* stronnic wo. u 
kubowski najobszerniej i znajwtęl 
jomością rzeczy rozwinął swoje 
wanie, zbijał wnioski komisii, prz 
zy występującemi przeciwko w 

komisji, zajmował niejako mi>-i> 
wodniczącego, by p. Jakubowski 
znaki do wyjścia innym radzcom 

wiadek nie widział, a zatćiu twiei d 
może.

Na przesłuchaniu tych dwóch
posiedzenie zostało zamknięte 1 pr 
chanie dalszych świadków odroczol 
godziny 4.

Po skompletowaniu się sądu i 
głycb, przew’oduiczacy o t w o r z y ł  
nie zawezwaniem świadka
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h a, u m  ą ,  św ia d czą ceg o  ź e  stron y  p. J a ­
kubowskiego. N a  pytania przewodniczą­
cego co do artykułów inkrymino wanych 
w Czasie, świadek atanowczo odpowiada, 
że nic nie wid, żeby p. Jakubow sk i miał 
jakikolwiek zamiar zdekompletowania izby, 
zęby między p. Jakubow skim  a  innymi 
radzeami wystę pującemi przeciwko wnio­
skom komisji miało miejsce jakiekolwiek 
porozumienie, żeby p. Jakubow sk i wyma­
wiał słowa przytoczone z sprawozdania 
w Czasie, żeby w ychodząc , wywoływał 
innych radzcó w, źe tak  p. Jakubow ski jak  
i inni radzcy występujący przeciwko wnio­
skom komissji, działali z najlepszą wiarą, 
wdzieli w przyjęciu of-r ty  bauku hipo- 
tCCiaego stratę miasta, i opuścili radę, nie 
chcąc brać udziatu w spm w ie , którą u 
ważali za klęskę dla miasta. P. Jak u b o w ­
ski żąda, żeby świadek zaprzysiągł te 'o- 
koliczuości, strona przeciwna zgadza się 
Ba to. Sąd wzywa świadka do zaprzysię­
gnięcia powyższych przywiedzionych oko ­
liczności.

Z kolei zostaje zawezwany radzca 
Ghmurski ako świadek podany przez p. 
jakubow skiego . Ten ua pytania postawio­
ne przez przewodniczącego co do pomie- 
nionych artykułów w Czasie, odpowiada, 
źe nic nie wić, co, kiedy i jak p. J a k u ­
bowski roówił, źe l ic twierdzić nie może, 
ii) sam był przeciwny wnioskom komisj', 
ale że w żadi ćm porozumieniu z p. J*.* 
ku'iowskim nie pozostawał, i podaje iuue 
Ogólnikowe zaprzeczenia. Oskarżony pan 
Józef  Kleczyński zapytuje świadka, czy 
by ł na zebraniu u p. R apaporta ,  które 
miało miejsce na kilka tygodni przed o 
Wćm posiedzeniem rady miasta, ua któ- 
rćm to Zibraniu p. Faustyn  Jakubowski 
postawił wniosek zdekompletowania rady. 
Świadek odpowiada, że był, ale że o tćm 
mc nie wić i nic nie słyszał. P. J  tkubow- 
ski wnosi o zaprzysiężeniu świadka. S tro­
na przeciwna protestuje przeciw te m u , 
ponieważ świadek twierdzi s a m , że nic 
nie wić.

Zeznania świadków pp. Deicliesa i Sa- 
taleckh go również są ogólnikowe i nic 
nie znaczące, wspominają tylko świadko­
wie, źe czując się w niedyspozycji, opu­
ścili radę jesztze przed p. Jakubowskim.

Następnie zostaje zawezwany p. radca 
Marjan D w o rsk i : po zwykłych  zapyta­
niach |  rzewodnicząeego co do inkrym i­
nowany! h  arsykułów Czasu, odpowiada 
p. Dworski, sireszczając lównież ja k  inni 
świadkowie k  ńoowe obrady nad pożycz­
ką, że w}S'ąpieuie p. Jakubowskiego zwró 
ciio uwagę wszystkich obecnych radców, 
że tak  jak  on tak  inni obawiali się, aże­
by za p izyk ładem  p. Jakubowskiego nie 
poszli mni radcy niechętni wnioskom k o ­
ra s,i, i ażeby tym  sposobem nie nas tą ­
piło zdekom ph t  iwanie rady  — źe jako  
kwestor czuł s ę w o b o w ą rk u  odwołać 
s ę do patr,otyzum p. Jakubowskiego — 
że przemówienie swoje, k t  r  i jest  podane 
w Czasie, uważa za prawdziwe z wyjąt­
kiem dwóch ostatnich wierszy; źe mówio 
no w rac" ie po wyjściu p. Jakubow sk ie­
go, źe tenże c b c k ł  zdekompl-to wać radę, 
ale że podobnych zamiarów stwierdzić nie 
ńbioże; że nie s ł i s z a ł  aby p. Jakubow ski 
mówił, że każdy środek uważa za dobry 
do przeszkodzenia uchwale rady, ja k  ro 
waież nie twierdzi, ażeby p. Jakubow ski 
daw ał znaki iunym radcom  do wyjścia.

, Następnie zostaje zawezwany świadek 
L eon  Chrzanowski radca  —  powołany ze 
strony p. Kleczyńskiego—  p. Leon Chrza­
nowski po zwykłym przemówieniu prze­
wodniczącego, streszcza obrady ówcze 
snego posiedzenia, wykazuje mylność r a ­
chunków p. Jakubowskiego, na  których 
wykazywał wyźsz- ść oflr ty  Sothena — 
konstatuje fakt ogólnego poruszenia rady, 
p rzykre  wrażenie doznane z powodu opu­
szczenia sali przez p. Jakubowskiego i 
innych radców ; że mówiono powszechnie 
o zamiarze jego zdekompletowania rady, 
źe słów p. Jakubowskiego nie tłyszał, 
dawanych znaków przez niego do wyjścia 
ihnym radzcom  nie widział,  ponieważ 
świadek nic stanowczo nie twierdzi, p. J a ­

kubowski odmawia przypuszczenia świad­
ka  do przysięgi.

Z  kolei przewodniczący wzywa jako  
św iadka ,  podanego prżez oskarżonych, 
p. r a j c ę  Mendelsburga.

P . M endehburg  konstatuje fakt wyjścia 
p. Jakubow skiego: na zapytanie przewo­
dniczącego czy s ł jS 2 ał p. Jakubowskiego 
przemawiającego w tłowaeh podanych 
przez sprawozdawcę Czasu— świadek od­
powiada źe nie słyszał — ja k  również 
także twierdzi źe nie mógł widzieć, który 
z radców opuszczał najprzód p siedzenie, 
i czy p. Jakubowski dawał jak ie  znaki 
innym radcom do wyjścia; dodaje świa 
dek źe przemawiał za wnioskami komisji, 
źe p. Jakubow ski zbijał je wystawiając 
ofertę Sothena za korzystniejszą i że myl ą 
podstawę na którćj się o p i r r ł  p. J a k u  
bow sk i ,  pp. Gumplowiez, Raj p  <port i 
Chrzanowski wykazali. S ' l a d e k  mc n i e  
twierdząc stanowczo, zostaje oddalony od 
przysięgi.

Z iwtszwany na świadka p. Stefan Muez- 
kowski, notarjusz, po zwykłem przemó 
wieniu przewodniczącego ośw iadcza , żr 
dysku.-ja nad wnioskami komisji i odda­
lenie wniosku postawionego przez p. J a  
kubowskiego , spowodowi ły  oskarzycie a 
do opuszczenia sali w ten sposób , ź i u 
waga wszy,sfkii h radców .została zwróco 
n ą , źe wychodząc zbliżył się kif~łavvce, 
na k tórć | s e tzieli p. Dcu-hes, B r n b  »um, 
Satalecki, Ghmurski i inni,  Kió-ych me 
przypom ina, i że po krótkiem przemó­
wieniu, którego nie słyszał, opuścił salę, 
że podobne wyjście pozostaw ło j a k  naj- 
przykszejsze wrażenie na obecn y ch , źe 
mówiono głośno do k o ła ,  ze tern chciał 
p. J ibubow sk i zdekompletować r a d ę ,  że 
jednak  tego nie twierdzi, gdyż o tom sam 
pan Jakubow ski mógłby tylko wiedzieć, 
źe nie może dokładnie spamiętać słów 
przytoczonych w Czasie, ale że treść ich 
jest mnićj więcćj tą samą. Na zapytanie 
p. Jakubow skiego , czy świadek sianow- 
czo twierdzi, że 011 opuszczając radę, u- 
dał się do pp. Deiehesa,, B.rnbiiumu i in ­
nych i z nimi konferował, czy tćz to mia­
ło miejsce przed postawieniem w niosku, 
p. MuCzkowski ośw iadcza , źe po półro 
cznyrn blisko przeciągu czasu nie może 
stanowczo powiedzieć, czy to było na 
parę minut przed postawieniem wniosku, 
czy tćż po upadku takowego. Gestów i 
znaków dawanych do wyjścia świadek 
nie widział.

Po przesłuchaniu świadka radcę Mucz- 
kowskiego zostaje zawezwany w ic e -p re ­
zydent Szlachtowski, podany na świadka 
przez p. Kleczyńskiego.

Pan prezydent streszczając obrady nad 
wnioskami komisji, oświadcza, źe wi­
dział p. Jakubowskiego opuszczającego 
salę, a późoićj za nim występujących kil­
ku innych radców, źe to opuszczeaie sali 
zrobiło przykre wrażenie na pozostałych 
radców, źe doskonale pamięta treść prze­
mówień p. Jakubow skiego , źe ta  najzu- 
pełnićj zgadza się ze sprawozdaniem Cza­
su ze t-łow naturalnie po pięciomiesięcz- 
nem przeciągu czasu pamiętać nie może, 
i dla tego nie twierdzi, czy łrazesa użyte 
są te same, ale treść ich zupełnie zgadza 
się z prawdą —  dalćj oświadcza p. wice­
prezydent, źe nie wie czy p. Jakubowski 
był jakim ś naczelnikiem opozycji, ale że 
między występującemu przeciwko oiercie 
banku hipotecznego najgiuntownićj i naj 
dłużćj przemawiał. Nie widział p. wice­
prezydent żadnych znaków dawanych in­
nym radcom do wyjścia i o żadnem po­
rozumieniu między niemi a panem J a k u ­
bowskim nic nie wie.

Strona oskarżona polegając na  wyso­
kim szacunku, jak i  otacza św iadka, nie 
żąda zaprzysiężenia jego twierdzeń— po- 
czera sąd uwalnia świadka od składania 
przysięgi.

Dr. Warszauer zawezwany na  świadka 
przez p. Józefa K leczyńskiego , oświad­
cza, źe nie s ły sz a ł , żeby p. Jakubow ski 
przemawiał t a k , jak Czas p o d a ł , i s ta ­
nowczo twierdzi, że nie widział kto i j ik  
wychodzi, ponieważ oczy miał na przo-

dzie, a zatem nie wiedział co się ź ty łu  
jego działu—  w ogóle oprócz stanowcze­
go twierdzenia , że p. Jakubow ski wy»a- 
zów tych zaskarżonych., . „że każdy ś o- 
dek do przeszkodzenia uchwala rady po- 
c iy tu je  za  dobry“ nie mówił, nic więcćj 
nie widział i nie s ły sz a ł— p. Jakubow ­
ski żąda przypuszczenia do przysięgi św iad­
ka—  sąd jednak z uwagi, że świadek zo 
stał powołany do świadczenia na korzyść 
oskarżonych— do przysięgi p. W arszau 
era nie przypuszcza.

Dr. Machulski uprasza przewodniczą 
c< g  >, ażeby dla skrócenia o b rad ,  dwóch 
świadków podanych przez oskarżonych 
pp. Wentzla i Pagaczew skifg  1 nie w zy­
wać. Sąd przychyla się do żądania pana 
M achulski 'g  >.

Świadek Rzewuski nie wprowadza ża­
dnych nowych okoliczności — rłow po 
wiedzianych prz<z p. Ja k u b o w sk i 'g  1 nie 
p rzypom ina—  gestów wywoływania nie 
widział.

Puczem sąd zadecydował odroczenie 
obrud do ju tra  na 9 godzinę rano.

Na pos edzemu dziśiejszćm t. j. d. 29 
marca przedsięwzięto dalszy ciąg roz­
prawy :

Oskarżyciel dr. Jak u b o w sk f  starał się 
udowodnić, że p. Szukiewicz w artykule 
wstępnym potępiającym \y ogóle wszy­
stkich zrywaczy >g"omadzeń , m s ł  j e g o  
"Sobę na myśli i chciał ją  jirzez to po 
dać w pogardę, — szczt g  ilmćj przez wy­
rażenie, iz „tajnie byli oni gotowi głrao  
Wać za Sotlieoem, lecz jawnie nie śmieli/1

F. Szukiewicz oświadczył, iż sł >wa te 
odnosiły się więcćj do innych seccsjoni- 
stów, k tórzy nic niepowiedziaw szy , uszli 
ze sali, amżoli przeciwko dr. Jak u b o w ­
skiemu, kióry przecież jawnie mówił.

N auępm e oskarżyciel starał się udo­
wodnić fałszy wość przedstawienia w spra- 
uozduniu  nupisatićm przez p. Kleczyń 
s k m g o  co a  o tćj okoliczności, jakoby 
wyw. ły w i ł  radców ze sali i ja k o b y  w y­
rzekł,  iż każdy śiodek  poczytuje za do­
bry, który jrrzeszkodzi p wzięciu uchwały.

Fan K ieizyński pr/i b  egająe zeznania 
świadków, udowadniał, iż sprawozdanie 
j  go pisane pod pierwszćm wrażeniem nie 
mo^ło się niczćui różnić od faktów, jakie  
się działy na posiedzeniu;

Obrońca obwinionych dr. Machalski 
starał się głównie udowoduić, iż żaden 
z zarzutów czynionych tak  w artykule 
p. Szukiewicza jak 1 Kleczyńskiego, na­
wet gdyby były nieprawdziwe, nie mo­
głyby zawierać obrazy honoru .— Czyny 
zrywania zgromadzi ń przez dekompleto- 
wanie p rak tyku  ą się podług niego bez 
ubliżenia sprawcom. Na dowód p zyto- 
czył radę  państwa i delegację galicyjską, 
tudzież s-jrn węgierski.

Po  krótkićj replice oskarżyciela sąd 
zwykły udał się na ustęp w celu u łoże­
nia pytań. Po odczytaniu pytań udali się 
sędziowie przysięgli do drugićj sali i po 
całogodzionćj naradzie wydali wyrok u- 
zuający p. Szukiewicza Aleks, n i e w i n ­
n y m ;  zaś p. Józefa Kleczyńskiego w i n ­
n y m  obrazy honoru.

Sąd zwykły skazał p. Kleczyńskiego 
na mocy tego orzeczenia na 6 dni aresztu.

Obwiniony zgłosił skargę o nieważność.

Gospodarstwo przemysł i handel.
S tan isław ow ski bank zaliczkow y ogła­

sza następujący bilans z?, c/.as od rozpoczęcia 
czynności, tj. od 1 maja 1871 do końca gru­
dnia 1872.

Stan czynny:  Przychód 1 0 8 ,3 8 5  zła. 31 c., 
rozchód 1 0 8 ,0 2 0  zła. 81 c. ; stan 31 grudnia 
1872 r. 364  zła. 50  c. — W eksli członków  
eskontowano P66 za 9 7 ,548  zła., zrealizowano 
784 za 80  210  z ła .; stan 17338  zła. — Po­
życzono ua zastawy 1739 zła., spłacono 582  
zła.; stan na* zastawach 1157 zła. — Inwentarz, 
druki, księgi i koszta przy otwarciu 193 zła. 
38 c . ; spłacono za 1%  roku 15 p e t, tj. 29 
zła. 1 c. ; stan do spłaty w następnych latach 

j 164 zła. 37 c. —  Stowarzyszenie spoź wcze 
pobrało 312  zła., spłaciło 310  zła.; stan 2 zła. 
Naprzód zapłacone odsetki od zaciągniętych

pożyczek na rzecz banku zaliczkowego, stan 
78 zła. 85  ę,

W  ogóle stan czynny 1 9 ,104  zła. 72 c.
Stan  bierny : W łożyły 33 strony 4 1 3 2  zła. 

37 c ., wyjęło 16 stron 35 5 2  zła. 34  c . ; po­
zostało 17 stron z wkładką 580  zła. 3 c. Pro­
cent dopisany 17 zła. 87 c. Razem 597 zła. 
90 c. — Pożyczono w czterech zakładach 12 ,389  
zła. 91 c., spłacono 2859  zła. 91 c . ; zostało  
9 5 3 0  zła. Procent dopisany 157 zła. 35 c. 
Rizem  stan 9687  zła. 35  c. — 238  członków  
na deklarowane udziały 1 6 ,6 9 0  zła. złożyło  
7710  zła. 50 o.; 21 członków na udziały 1040  
zła., odebrali 4 6 4  zła. Zostało 217 członków  
z deklarowanetni udziałami 1 5 ,6 5 0  zła., na co 
spłacili gotówką 7246 zła. 50 c. — "Naprzód 
pobrane odsetki od weksli i zastawów na rok 
1873 , stan bierny 268  zła. 75 c. —  Podatek 
dochodowy i zarobkowy, wynagrodzenie czyn­
ności, usługa, druki, stemple, taksy itp. 682  
/.la. 83 c. , na to spła-ono 333  zła. 99 ą . ; 
pozo-tało do wypłaty 348  zła. 84~c. — Straty 
i zv sk i: Pobrane i przem śne odsetki wynoszą 
3102  zła. 41 e. Z tego wypłacono odsetki od 
zaciag"iętych pożyczek i inne nalezytoś.i ra­
zem 2147  zła. 3 c. Pozostało czystego zysku 
955 zła. 38 c.

W ogóle »tan bierny 1 9 .104  zła. 72 c.
Na zgroinadzeuiu ogólućin członków w duiu 

23 marca r b .:
1) Przyjęto do wiadomości zamknięcie ra 

chunków czyli bilans powyższy i szczegółowy 
rachunek strat i zysków, sprawdzone przez ko 
mitet kontrolujący, i udzielono dyrekcji ab 
solutorjum ;

2) z czystego zysku 955  zła. 38 c. wyzna­
czono 20 pet dywidendy od ud/.iałów 3407  zł. 
wpłaconych do końca grudnia 1871 r., co wy­
nosi 681 zła. 40  c . , a ua fundusz zapasowy 
przeznaczono resztę 273  zła. 98 c.

3) Uchwalono zrniauy następujących para 
grafów statutu :

§  1 2 ustęp 1 będzie na przyszłość ta k i:
„Członkowie są obowiązani, przystępując do 

banku zaliczkowego, zapłacić wstępne na fun 
dusz rezerwowy w wysokości odnowiednićj do 
udziału i do istniejącego już kapitału f.induezu 
rezerwowego. W ysokość opłaty wstępnego wy 
ni.kająca z tego stosunku będzie corocznie o- 
głas/an ą .“

§ 28 ustęp 1 ma tak opiewać :
„Udział każdego członka w kasie banku za 

liczkowego ma wynosić najinuićj 20  zła., a 
naj więcćj 1000  zła.

„Stosownie do tćj zmiany co do wysokości
udziału z 300  zła. na 1O00 z ła ., mają być
odpowiednio uzupełnione §  12 ustęp 2 i §  28 
ustęp 2 .“

§ 31 ustęp 2 ma tak op iew ać:
„Do pobierania dywidendy są uprawnione 

wszystkie udziały do końca każdego roku ob­
rachunkowego w całych guldenach złożone, —  
z tą jednak różnicą , że

a) „od udziałów rok przedtćm złożonych  
liczy się pełną stopę dywidendy ;

b) „od udziałów uzbieranych w ciągu ka­
żdego ostatniego roku obrachunkowego liczyć 
się ma tę sarną stopę dywidendy, lecz tylko 
w stosunku od daty złożenia do końca grudnia 
i dopiero z następnym rokiem przechodzą te 
udz ały razem z dawuiejszemi udziałami do 
pełnćj dywidendy.“

Od dyrekcji banku zaliczkowego. 
Stanisławów 26 marca 1873 .

D r Ignacy K am iński E dw ard Włodek 
dyrektor. kasjer.

LWÓW 26 marca. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W ostatnim tygodniu mieliśmy temperaturę wio­
senną. Przedwczoraj z rana termometr wskazy­
wał jeden stopień zim na, ale odtąd już nie 
spadł poniżćj zera. Stan dróg bardzo się po­
lepszył, a ceny frachtu spadły trochę, co wyj­
dzie na korzyść budowie no.tych kolei zcla  
znych w Galicji.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
W skutek otwarcia nadduiestrzańskićj kolei że- 
laznćj ożywia się handel naftą. Popyt i ceny 
tego artykułu w Droliobyczy są niekorzystne. 
Na targach zagranicznych ceny ustaliły się. 
Wobec wiosennćj poiy roku handel tym arty­
kułem nie może się dalćj rozwijać.

Z Dębicy donoszą n a in , że w zachodniej 
części kraju mniejsi przedsiębiorcy gromadzą 
zapasy jaj , które spodziewają się korzystnie
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w iedeńshiy
;k nieodpowiedniego pf3 

..legły V.' '-liku ssiejscacŁ

spieniężyć pode 
wszechnćj. W »l. • 
chowania zapasy t 
zepsuciu.

Niektórzy przedsiębiorcy już obecnie zaku­
pują cielęta, które w czasie w ystany powszech- 
nćj także korzystnie spieniężone zastaną.

W handlu spirytusem sytuacja b yła  w osta­
tnim tygodniu dość pomyślna.

Towarów modnych przywieziono w ostatnim 
tygodniu około 2 8 0 0  centnarów. Znaczną część 
tych zapasów wysłano na Podwołoczyska do 
Rosji, a w skutek tego ożyw ił się handel prze­
wozowy w G alicji..

W  ostatnim tygodniu przewieziono także 
przez Galicję do Rosji dużo narzędzi gospo­
darczą eh i maszyn.

Z lasów koło Medyki wywieziono do Prus 
dużo drzewa, mianowicie na progi kolejowe i 
na materjał dla marynarki.

W handlu zbożowym ruch był mierny a ceny 
stale. Z R isji przywieziono w ostatnim tygo. 
dniu do Podw ełuczysk, llrodów, Tarnopola, 
Husiatyna i Nowosielicy ukuło 2 5 ,0 0 0  centn. 
pszenicy, które odwieziono zaraz dalćj koleją 
żelazną.

W edług dotychczasowych doniesień stan za­
siewów jest pomyślny we wszystkich gatunkach
/.boża.

Na targach zagranicznych zapanowała w o- 
statuim tygodniu stagnacja w handlu zbożowym. 
W Peszcie i Wiedniu spadły ceny znacznie. 
Z tego powodu osłabł przewóz zboża rosyjsk 
go przez Galicję do Wiednia. Do tćj stigm . 
przyczyniły się także pomyślne wiadomości o 
stanie zasiewów. Korzystne ceny skłoniły go­
spodarzy wiejskich do spieniężenia znacznych 
zapasów zboża.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko cz.crniow. 
jaska około 9<>0, które wysiano do Wiednia. 
Z tutejszego targu odstawiono ua dworzec kolei

wie ks. Stabremberga wypowiedziane, 
’ nie ńiają wspólnego z doniiislośćisj i 

ereiu saraćj reformy; j a k  również 
.nożna z tęd  ocenić dobrą  wiarę dziauni- 
Larstwa wiedeńskiego.

P ro jek t niemieckiej procedury kcrnćj 
p rzekazała  rada  związkowa komisji, zło- 
żowćj z jedenastu  prawników, k tóra  w 
kw.ietniu rozpocznie swoje prace. N s  j  i- 
zjesa komisji wybrano dr. Friedbcrp 
Berlina. Przedwczoraj załatwiono w ej- 
tnita niemieckim kwestję dyet. Wiadomo

już od r. 1867 poseł Scbulze żadiió} 
;«esji nie pominął, aby nie pominął wnio- ^  
»ko o wypłacaniu kosztów podróży i dyet 
członkom  sejmu. Na ten r»z był to także 
jego wniosek. Rząd reprezentowany przez 
D elb iticka  opierał się wnioskowi, a na­
wet nie cbciał przyjąć wniosku Windt- 
horsta, aby członkowie sejmu mogli brz- 
płatnie korzystać z państwowych dróg 
zi-laz'tiycLi. Pomimo to jednak  wniosek 
dzulzego został przyjęty większością 114 
przeciw 90. Pizy czynił się do tego ba­
warski; poseł S auffonberg, wskazując, że 

b rak u  dyet żaden kandydat liberalny 
hnlisóniuwiifli Ni om i oi*. nie może weiść

około 150 wołów. O. L.

A n d ry ch ó w  26 m « m . —  Pszenica 6 .75  
żyto 5 .0 2 , jęczmień 3 .9 2 , owies 2 .5 0 , groch 
6 .46 , kukurydza 4 .9 0 , ziemniaki 2 .1 5 , siano 
1.87, konicz 2 .0 8 , słoma 1 04 , drzewo twarde 
9, miękkie 6, funt mięsa 0 .2 0 , masła 0 .5 2 , 
wyrobnik dziennie z wiktem 0 .2 0 , bez wiktu 
0 .45 .

B iała 24 marca. —  Pszenica 6 .1 0 ,  żyto 
5. — , jęczm ień 4 .— , owies 2 .2 0 , groch 7.40. 
bób C.50, soczewica 7 .6 0 , kukurydza 7 .30  
proso 7 .3 0 , tatarka 4 . — , ziemniaki 2 .0 8 , siano 
1.70, konicz 2 .—-, słoma 1 .70, koniczyna 35. 
centnar wełny 8 0 — 130, lnu 20 , konopi 24, 
drzewo twarde 9 .5 0 , miękkie 7, funt mięsa 
0 .2 6 , wyrobnik dziennie 0 .4 0  — 0 .6 0 .

Bochnia 24 marca. —  Pszenica 6 .3 3 , żyto 
4 .5 8 , jęczmień 4 .2 8 , owies 2 .1 5 , groch 5. — , 
bób 5 ,5 0 , ziemniaki 2 .— , koniczyna 30, siano 
1.20, konicz 1 .50, słoma 0 .8 5 , ft mięsa 0 .1 8 , 
drzewo twarde 12, miękkie 9, masa okowity 1, 
funt masła 0 .05 .

G orlice  26 marca. —  Pszenica 6 .8 0 , żyto 
5 .60 , jęczm ień 4. — , owies 2 .5 0 , ziemniaki
1.80, siano 2 20 , słoma 2 .1 0 , fnt mięsa 0 .1 6 , 
przewo twarde 7 .5 0 , miękkie 5 .7 5 .

Nowy Sącz 21 marca. —  Pszenica 6 .65 , 
żyto 5 .1 0 , jęczm ień 3 .6 5 , owies 2 .3 0 , groch 
5 .5 0 , ziemniaki 1 .4 0 , siano 2 .6 0 , słoma 1.60, 
drzewo twarde 8 .5 0 , miękkie 5 .5 0 , funt masła 
0 .4 5 , masa okowity 0 .6 4 .

Oświęcim 24  marca. —  Pszenica 6. — , 
żyto 4 .5 0 , jęczmień 4 .— , owies 2 .5 0 , groch 
7. — , bób 4 .— , tatarka 3 . — , proso 3 50 , ku­
kurydza 4 .5 0 , ziemniaki 1 .8 0 , rzepak 7, koni- 
czyua 22 , siano 2 .2 0 , konicz 2 .4 5 , słoma 1.25, 
drzewo twarde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .7 0 , masła 1 .50 .

T a m Ó W  25 marca. —  Pszenica 6 .— , żyto 
4 .4 5 , jęczmień 3 .8 5 , ow ies 2 .— , groch 5 .45  
bób 4 .7 5 , tatarka 3 .4 5 , proso 3 .5 0 , ziemniaki
1 .80, koniczyna —-, rzepak 6. — , siano 1.25, 
konicz 1 .40 , słoma 1 .2 0 , drzewo twarde 12, 
miękkie 10, masa okowity 0  96 , masła 1 .45

Wieliczka 22 inarca.— Pszenica 7 .4 0 , żyto 
5 .4 0 , jęczm ień 4 .2 0 , ow ies 2 .50 , ziemniaki 
2. — , groch 6. — , siano 1 .5 0 , słoma 1.

K ęty 26 marca. —  Pszenica 0, żyto 4 .5 0 , 
jęczmień 3 .8 0 , owies 2 .3 0 , ziemniaki 2 .20 , 
siano 1 .30 , konicz 2 .2 0 , słoma 1 .1 0 , drzewo 
twarde 8 .3 2 , miękkie 6 .3 0 , masa okowity 1, 
masa masła 1 .70 , kopa jaj 1 .2 0 , ft mięsa 0 .2 2 .

W rocław  24 marca.— Płacono za pszenicę  
w miejscu na 88  ft. 26 4  sgr.; żyto na 84 ft. 
180 sgr.; owies 11a 50  ft. 133 srgr.; rzepak 
w miejscu 16(1 fnt. brutto 2 9 0  sgr. —  Olćj 
w miejscu po 22 '/2 ta l.—- Spirytus 100  stopni 
Trail, po 17 */4 tal.

a pokaduiuwych Niemiec nie moźa wejść 
do eaji u.

S k o ro  wielka rada  kantonu berntń- 
skie- pochwaliła postępowanie rządu 
szwf f . ' go z biskupem Laehat, u su ­
nięcia oi. kupa zostało zatwierdzone | rzez 
w s z y s t k i e  zgromadzenia ustawodawcze 
/•ęciu kantonów. Teraz do rzymskiej ku- 

rji należy, pozostawić swoje owieczki bez 
pasterza, a.ioo 1 ó i  postarać się zapobo dz 
ostatniemu ż?rokowi rządów, tj. ustano­
wieniu ą arodowego biskupstwa , przez u- 
zyeie jak ich  śr- jków łagodnych.

Doniósł te leg" źe wielki wezyr wy- 
-tósowął dość os i.y  i-aotę do B Igr-du, 
żądając zal głego hara&zn W at g < lskich 
pismach wiadomość ta już  .obudziła wiel­
kie zajęcie, gdyż S  rb ja  wypjątę  należno­
ści czyui zawisłą od zw ó 11U sponn go 
ju  km  nadgranicznego Zwornika/ W s k u ­
tek tego znowu P orta  ściąga wojska, 
zbro ła  niektóre twierdze 1 posłała br,< ... 
do Bosnii i Hercegowiny. Times twier 
dzi, że F ranc ja  będzie w tćj sprawie pc 
stronie S e rb j i , Rossja zaś tymczasowo 
oddaje słuszto ść Turcji.

Anglja znal-zła  sposób wywinięcia się 
od uzuania rzeczypospolitćj hiszpnńskićj, 
Podsekretarz stanu 1 >rd F  field oświ«d- 
zył przed wezoiaj w izbie nizszći, że rzą­

dowi angielskiemu wydaje się dzisiejszy 
rząd hiszpański prowizorycznym; Anglja 
zatćni pragnie zaczekać , co kortezy po­
stanowią o trwałćj formie rządu. By czas 
kiedy Anglja nie miała tyle skrupułów 
w uznawaniu prowizorycznych rządów za 
granicą.

Urzędowa Gaceta de Madrid ogłasza 
• kólnik władzy wykonawczćj, wzywający 

wszystkich Hiszpanów do walki z ka ili­
stami. Ten sam dziennik stw ierdza, że 
kai liści weszli do Rippol z trzema dzia­
łami. Chociaż pizewóz broni natrafia na 
niejakie trudności na granicy francuzi.ićj, 
może takowa być doetsrczana rnoiżt ra ■ 
Już  w dawniejszych wojnach Jtarlistory­
skich przychodziły okręty z bronią z ; 
ów brytańskieh do brzegów biskajskich. 

I  na ten raz flota hiszpańska będzie mieć 
niemało k łopotu z temi okrętami, o k tó ­
re troszczą się angielscy fabrykanci bro­
ni, mający w tych rzeczach jak wiadomo, 
zbyt szerokie sumienie.

Część Kirgizów wielkićj hordy przygo­
towuje się do f lmkowego ruchu przeciw 
wojsku rossy jsk iem u, dążącemu ku Chi- 
wie. W edług doniesień Daily Telegraph, 
stojący na czele tych sprzymierz nców 
Chiwy Saduk zajmuje drogę między O- 
renburgiem a Taszkientem.

W ódz ten już dawniój występował jako 
zawzięty nieprzyjaciel Rosji. Dzienniki 
petersburskie czynią złośliwe uwagi o po­
głosce , że wały Chiwy uzbrojone są a r ­
matami angielskiego wyrobu. A g j «  już 
dawno była wyprawiła do A zji-srodko- 
wćj zuaczue trausuorty b ro n i , - ? upadek 
Chiwy nie może dla nićj być obojętny ni

O s t a t n i e  t e l e g r a m i
Wiedeń 29 m arca. Izb a  

1,jęła projekt ustawy w-/g

Wiadomości telegraficzne.
S tu ttg a r t  27 m arca . — Po zapadłym  

zmroku zebrały  się znotvu t łu m y  pospól­
stwa i zbom bardow ały  kamieniami skład

uchńw - Tarnów wedlu 
dziłJu.

U stawa względem 
dz ów 70 etnich przyjJ 

P ary ż  28go marca 
miejskićj wniósł I  c 
czyć sumę 50.000, fri 
robotuików na  powsz 
deń .ką .

Londyn 28 marca.
ubiorów przy M arktstrasse. O k n a  zostały k a th  u e t a l o w y c h w
wybite , ubiory częścią rozkradziotłe. —- 
Kilku z k radzących  uwięzili obyw atele  i 
żandarmi. Deszcz rozp rószy ł  nareszcie 
pospólstwo.

Londyn 17 m arca. Na wczorajszym po­
siedzeniu izby niższćj wrystą pił D israeli 
z nowenn przeciw rządowi zarzutami i 
wniósł 0  idrzuceuio wniosku przedłożo­
nego przez M organa, w k tó rym  domagał 
się, aby dysydentom  było dozwolonem 
pochować w sposób ttroczysty zmarłych

wrócili znówl
. f t u r a a . - -  » ’
Srebro  107 5 7  

Lombardy 191 
Losy 1864 c*. 140 •
141.— . Nfepoic .ifiy 8T?
g a lic . S a ro lk  L a d w ik a  ____  __
kolei lwowsko -czerriow 1.5'2 uU — Akcje 
ko le i  północno-wa* hodn.ićj 149.— . —- 
A k c je  banku zvriązkow«gjo (VeremsbaJtk) 

ę T9G — Rentri  w srebr»o —.— .— Obligi
na cmentarzach angi. lskich. Po dluzszej jm dem n. galicyjskie 78.CO — Akcje banku
rozprawić p r z y j ę t o  
wyźiży.

Przegląd polityczny.

w końcu  b.l po- J wiedeńsk. dla obrotu ogć/lnego 2 2 8 — .—  
Akcje a«glo-baaku 309 2«fj . —  Akcje t« le i  
rząd. 333.—.■ —  Akci*» e. I. siedna. 174.— 
Akcje kol. Rudolfa 169 30. —- Tram w ay 
3 8 0 — .— Akcje banku bodowy 2 8 4 — .—  
Akcje kolei wschodnićj 128.— . — Akcje 
banku  angrlo-węg. 115 25 — Unionhank 
252 — . —  Lonv tureckie 75 90 — Losy 

. . wi*g. prem . 98 50. —  Akcje kolei bogum.
« k i , ' k i ó r e  me pozwalały _  Akme kol. E  żbiety 244 ~ .  —
jlzi-jszą^ k ry tykę  tćj re fo rm y ,  1 Akcj<J ko!ei północno zacbodn. 2 1 0 ^ ^ 1

5J-rtos- bi-niB gietdv : mdlę.

Czytamy w  dziennikach wiedeń <kieh 
pełne entuzjazm u pochwały dla ks. Stah- 
r i tnberga  za  j>*go mowę w izbie pa.nów, 
ipianą z pow odu  r> formy wyborczćj.. Te 
.asne dziennik 
gdyś na naj
wynoszą dziś ks. S tahrem berga pmd nie- i 
biosy, pom im o że iniWcu nazywa, ją  wa-1
dliwą, p łnay sprzeczności, uiespr awiedli-jR*<ł»lstor i wyd.iwca: dr. Lud 1̂  
wą i n iezdcJną d*» utworzenia rt *prt-zen ■ j R  -dvktn* 
tacji naród on ći (Volkshaus — jak ją m ia­
nuje ks. Scsliremberg). Dziennik i jiomi- 
nęly to w szystko  i pochwaliły S 'tahrem- 
b en ib e rg ą /za  to ,  że żądał n fo rm  : socja l­
nych, Jiojednsnia się z klasą robi itniczą 
i zajiowicdział rewi lucję socjalną w ra 
zi

1 Najbliż! 
z d n ia  I
d n ia  I 
czav
b ę d z  1

jeżeli t o  pojednanie nie przyjd zie do d*ie
skutku. T i.zeba przyzaać że zasa dy, w priced;

iL , ‘
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K R A J /. n iedzieli „0 marca,.

Od Administracyi ,yKrąju“.

Wyszedł już i jest de nabycia we wszystkich księgarniach
d ^ o x x x  I I . S -

Leifis’a „Fizjologii if lz ie ie p  źyoia“
Cena tomu II. 1  fi. 5 ©  et. — Oba tomy $  złr, w . a.

Falryta C iM ii i
W . L IP IŃ S K IE G O

w Krakowie, ulica Brack. 158,
poleca łaskawe! pamięci Szrncwny'.b Państwa 

na nadchodzące św ięta Wielką.1,ocne.

n a jlep sze  c u k ie rk i deserow e —  r o ż i e  pom ndki 
m a jo w e  w  k ilk u n astu  g a tu n k a c h  f t.  1 z łr . —  k a r ­
m elk i nadziew ane fl. 80 cen t. —t- m ączek  cu k ro w y  
w  siedm iu ko lorach  t t .  1 r . — kw iatów  ft.  3 złr. 
60 ct. —  czeko lada  w  p ro sz k u  ft.  84 cent. —  cze­
k o la d a  zdrow ia t  ta h l c z k a c h  f t. 1 z tr . — czeko­
la d a  w aniljow a Nr. 1. t t .  z łr. 1. —  c ek o lad a  wa- 
n iljo w a  K r. 2 t t .  t l i  1  i t .  25. —  czek o lad a  w a­
n iljo w a  w n:ij epsr.ym  g a tu n k u  t t .  z łr. 1 ct. 6 0 .— 
b a ra n k i, od  22. ct. do X z ł r . — ja jk a  w ie lkanocne, 
sz tu k a  po 20., 40, 80 ct. i d roższe. —  pasty lk i mie- 
to .ve f t. vy. 80. —  p as ty lk i czeko ladow e z znacz­
k iem  i joez m&ezku t t .  z łr . 1. —  sk ó rk i p o m a ra ń ­
c z o w i  sm ażone f t.  z łr . X. —• cu k ie rk i ślazow e t t .  
c t./ 80. —  pra j liny  czekoladow e n ad ziew ane kw a­
skow a pom adlcą, t t .  z łr . X. —  b a ta  czek o lad  we 

.n a d z ie w a n a  r a s a  o rzechow ą, t t .  z łr. 1. —  o rszada  
f t.  z tr. 1. £3$? ' Ó b s ta lu n k i n a  p row ineye w ysyłam  
ea  p o b ran iem  pocztow em . 4206 1-5)

KAROL STEFEK
Handel nasion i zakład ogrodniczy 

w Cieszynie,
( S z l ą a k t  a u a t r y a c J s i i ;

p o leca  życzliw ym  przy jacio łom  kw iatów  i ogrodów , 
ja k o  te ż  ekonom  i  ogrodn ikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, 
traw J kwiatów każdego gatunku z 
najświeższego zbioru, róże wysoko­
pienne uszlachetnione w najnowszych 
gatunkach, francuskie remontanty, 
bourbony i teea, drzewka owocowe, 
drzewka i krzewy ozdobne do za­
kładania pięknych ogrodów; głóg  
do zakładania żywych płotów, potem, 
rośliny. wazonkowe do pokoi lub 
szklarni, jako też do obsadzenia grup 
i rabatów. —  Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na w e­
sela .— Cenniki rozsyła się na życze­
nie bezpłatnie i frauko. 4002(3-9)

o t #

RESTAURAC YA 
CUKIERNIA

w  ho te lu  W arszaw sk im  w K rynicy , są, w  b. r. pod 
p. z rs tę p n y m i w aru n k am i do w ydzierżaw ien ia .

B liż-ze  w y jaśn ien ie  udzie li w łaściciel h o te lu  S. 
RawiCZ w G orlicach . 4197(X 3)

Były Suchotnik
od lO ciu l a t  zu p e łn ie  zdrow y, w skaże n a  żądan ie  

i j ,  z io łow e, k tó rem i suchoty  zu p e łn ie  w yleczyć 
Łą p rzy łączen iem  k ilk u  m arek  listow ych, 

[Ad. Cielecki w Jarosławiu, ( 4 i i c ;

(Eau de Cologne pilocome)

WODA MORASA
wzmocnienie włosów,

p rzew yższa  w szelk ie  dotnd uży w an e  w 
tym  celu  środk i w sw ych sk u tk a ch , ja k o  
też  i przy jem ności.

J u ż  p i 8-dniow em  n a c ie ra n iu  w łosów , 
gub i łu p i. ż, p rzez  co w zm acia  ceb u lk i 
w łosow e i n a d a je  im m iękkość  i połysk .

W  Krakowie n ab y ć  m ożna w ap tece  
p . Wikto, a Redyka pod . B a ra n k ie m 11.

A. Moras & C.

f

i

Odznaczone w Paryżu 1870 r.

G dańsk , 1 s ty c zn ia  1871.

P a n ie  M ayer! P a ń sk i b ia ły  sy rn p  
p iersiow y od la ł m i b ardzo  w ielk ie  u- 
słu g i w sta n ie  cyw ilnym ; proszę p rz e ­
to  u p rzejm ie  p rzy słać  m i u a j-p ieszn ie j 
2 flaszki, a  to  za  zaliczeniem  poczto­
wemu A. Piellusch.

podoficer 1 kom pan ii 7 wschodnio- 
p ru sk . b a ta lio n u  in fan t, rezerw y.

gap* P raw dziw y  Syrup Piersiowy je s t  
zaw sze do n ab y c ia  w Krakowie w a p ­
tece p. WIKTORA REDYKA n a  M ałym  
R ynku  i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
S tradom iu  —  w  T arnow ie  u  p . W. T. 
A. Wielogórskiego —  w P rz e m y ślu  u  
p. Edwarda Machaiskiego —  w  B rze- 
żanach u p. B. Fadenheeht

P roszę  u w ażać  n a  p ieczą tk ę  i e ty k ie tę

tUBF  Z apew nione od  fa łszo w an ia  i n a ­
śladow nictw a znak iem  ochronnym  w e­
dle c. k. p a te n tu  z d. 7 / r u d n ia  1868 
do 1. 130/534.

t

1 .  DWORSKI
Ł p o leca  ojuj*

ś w ie ż ę  k ro w ia n k ę  s ty r y j s k ę  i e z e rn ic h o w s k a .
4203 1-y,

•  •

DROŻDŻE PRASOWANE
.PP; 3. B y n a  w W ie d n iu , k tó re  j a k  w iadom o, są  n a jlep sze  w c a ­

łe j E u ro p ie  a k ażd y  pod o b n y  w yrób z innćj fab ry k i w  dobroci i  sk u teczności o 3Ó X  p rzew y ższa ją , 
p rzych o d zą  o o t ł a i e ż i  ś w i e ż e  do K rak o w a  i je d y n ie  do h an d lu  k o rzen n eg o  J a n a .  
K r a g l a  daw niśj p rzy  u licy  Szew skićj, obecn ie  ■\xr R y i r l i t a  G i c s - w n - s m a .  m iędzy 
Uiica S zew ską i S zezep ań -k a . —  Z am iejscow e ó b sta lu n k i u sk u te c z n ia  sie  j a k  najsp ieszn ie j.

H an d e l ten że  zao p a trzo n y  je s t  'w q  w s z e l h t i e  t o w a r y  K o r z o n z i e  
i p rz e d a je  takow e po cenach  um iark o w an y ch . 4203(1-3)

FRIEDLANDER & FRANK w WIEDNIU
febryczny skład maszyn rolniczych

XXX. S a .ix a .te re  Z o l l a . x x x t s s t r a . s s e ,  dSJr. O
p o leca ją  sw ój d obrze  z a o p a trzo n y  sk ład

Robey’a & Spółki lokomobil i parowych ntłocarni z patentowa- 
nemi ramami żelaznemi o sile 4 do 10 koni. 
młoc mi kieratowych wszelkiej wielkości,

Burdik'a żniwiarki „Ceres ' ' '
Kirby’ego skombinowanych kosiarek 
Kirby’ego kosiarek

Champion’a skombinowanych kosiarek o dwu kołach
otlgamywających w tvł,

Micholson’a oryginain. angiei grabi do siana i przetrząsaczów, 
pługów, bron, drylowników i szerokorzutnych siewników.

konstrukcji z roku 1873 
znacznie poprawionych 

i wzmocnionych.

C en n ik i n a  żad an ie  darm o  i fran k o . 4175(2-6)

POLKA
p o sia d a jaca  ję z y k i:  ang ie lsk i, fran c u sk i i p o czą tk i 
n iem ieck iego , życzy sobie  odpow iedniego um iesz­
c zen ia  w G alicy i lu b  oko licy  K ra k o w a .—  B liż .z a  
w iadom ość u l ca L u b ic z , n ap rzeciw  d w o rca  ko lei 
że lazn e j, dom Nr. 8, pierwsze plątro. 4206(1-3)

6000mi świadectw

SUGAR PEA.
K aszlu  i c h o ro b  p łu c n y c h  

już n ie  m a .
Je d y n ie  p o m ag a  ty lk o  przez  J. Pocztę w y rab ia ­

ny  i  s ły n n y  w św ieeie g roszek  cudow ny. W ed ług  
zd an ia  w ielu sław nych  panów  lek a rzy  i professo- 
rów , je s t  m ój pow szechny śro d ek  (S u g a r Pea) n a j­
lepszym  lekiem  d la  kaszlących i chorych na pła­
ca , gdyż po użyciu  tego  cukr/.anego  g ro szk u  (na- 
z ł  anego  cudow nym  g ro szk iem ) z pew nością  k a ­
szel U sta je , flegm a odchodzi i p łu ca  się w zm a­
cn ia ją . —  G roszek  te n  cu k rz a n y  leczy  w szelka 
ch ry p k ę  i c ierp ien i i w  szyi. Cena pudełka 50 Ct.

Z am ów ien ia p rzy jm u je  J. Poczta „Fabryczny 
Głó/rny Skład' w Wied.itu Karninerstrasse N. 40  
(w chód z C fieiliengasse, N. 1;.

N a G alicyę G łów ny S k ład  u p . J .  G - o l c i l -  
w a a a e r a  w Krakowie na Stradomiu w 
domu Delchesa. 4 i9 9 ;i- i2 )

F O L W A R K
110 m orgów  ziem i w  dobre j g leb ie , m ilę od tta c ji 
kolei D em b ica  oddalony , je s t  n a  6 la t od 24 czerw ca 
1873 r. z zasiew am i i b u d y n k am i do w yd zie rża­
w ienia. B liż .z ą  w iadom ość u d z ie li w łaśc ic ie l post. 
r e d .  D ąb ie  pod  cy fra  L . P . 4193(1-3)

Dom komisowy w Tarnowie
pod  firm ą

L.
p o sz u k u je  4201(1-3)

UST* l s u p n a .  w s i
n a  szosie, w b liskości ko le i że lazn śj a  to  od K ra ­
kow a ku  Lw ow u, n aw e t k u  Scanislaw ow u, od 600 
do 800 m orgów  obszaru .

W a ru n k i: o ile m oże b y ć  n a jle p sz a  g leba , łak i 
i la s , dom m ieszkalny  p o rz ą d n y  i w ygodny, inne  
zab u dow an ia  dobre  z in w en tarzem  lub  bez. — P o ­
siad a jący  tego ro d za ju  m a ję tn o ść , a  życzący  ta ­
kową, sp rzedać , raczy  p rzes iać  d o k ład n y  opis po- 
m ien ionem u dom ow i, o raz  cene o sta teczn a .

Ponieważ zapasy

Wody Źegiestowskiej
w e w szy stk ich  h a n d la c h  zu p e łn ie  w y cze rp n ię tem i 
zosta ły , p rze to  w ysy łam  z teg o rocznego  cze rp an ia  
w ody zd ro ju  Z e g i e s t o w s k i e g o  do h an d lu  J ,  

e n t z l  w K rakow ie, F i l i a .  D y -  
r e l t c y i  w ó d .  g a l l o y j s i l c l o Ł i  i  
o z e e k l c h  w e L w ow ie i  J. S a l o -  

w T arnow ie .

Zarząd zdrojowy 
w Żegiestowie.4194(1-3)

APTEKA pod SŁOŃCEM 

Flor. Sawiczewskiego
Msd. Dra, 4086(5-?)

u trzy m u je  n a  sk ład z ie

KROWIANKĘ
Styryjską i Czernichowską

pour les arts industries  
V l e u n e .  X .  F l a i z l i e n g a B a e  3 ,

I]
a u  p r e m i e r .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de laine
cou leu rs an tiq u es .

Specialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peiuts, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et earrelage. 

Entree libre des magasins.
W y b ó r w  m ate ry aeh  na meble, w kobiercach, haftach I fajansach

N ajw iększa  rze te ln o ść  k u p ieck a  i a rty s ty czn y  gust. 3755(14-78)
X . Flanlteasaa*© S, na lóm piętrze.

Envoi Franco d’eckantillons en province.

Ces. M l  h k j t . Calltyjsti atcyjny Bant l l i u m n j .
PI4TE ZWYCZAJNE WALNE ZGROIRADZENIE

rAkeyonaryuszów ces. król. nprzyw. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odi ^dzie się we wtorek dnia 8 kwietnia 1873 r. o godzinie il przed południem w gmachu Bankowym we Lwowie.

Przeazmioty rozspraw:
1? Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1$72.
2., Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidend}' za r. 1872.
4. Wniosek na zwinięcie filii w Bielsku. \

v 5. W ybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43, 44 i 45 Statutu).
6. Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięcie dotyczącej uchwały.

P . T . A kcyonaryusze , któifzy m ają  zam iar w zięcia udzia łu  w tem  W alnein  Z grom ad zen iu , zechea w m yśl §. 63 z ta rn in  złożyć  akcv e  sw oja (kw ity  tym czasow e) najdalej
do dnia II marsa b. r. w Głównej Kasie Towarzystwa we Lwowie, lub w filiach Zakłada w Krakowie, w Czerniowoaoh, Samborze, Tamopol.1, n a  k tó re  oprócz p o k w ito w a n ia , o trzy m a ją
k a r ty  leg ity m acy jn e  u p ra w n ia ją c e  do w stępu  n a  W alne Z grom adzenie.

F . T . ak cy o n ary u sze , k tó rzy  p rz y słu g u ją c e  im  praw® g łosow an ia  zam ie rz a ją  w yk o n ać  p rzez  pełnom ocników , zechcą  pełno m o cn ic tw a  n a  cdw ro tn ć j s tro n ie  k a r t  leg itym a­
cy jn y ch  u m ieszczone, w ypełn ić  i w łasnoręczn ie  podpi ać.

Z am knięcie  rach u n k ó w  i b ilans złożone b e d a  n a  ośm  dn i p rzed  W aln c tn  Z grom adzen iem  w S e k re ta ry a c ie . gdzie  P . T . A k cy o n ary u sze  tak o w e za  o k azan iem  k a r ty  legi- 
t ju u e y jn ć j  o trzy m ać  m ogą. '

Lwów, 1 3  lutego 1G7 3  *■.
H a d a  n a d z o r c z a .

§. 66. K ażd y  ak cy o n ary n sz  m a  praw o do ty lu  g ło rów , ile  razy  po 10 akcy j z łoży ł. Ż aden je d n a k  ak cy o n ary u sz , bez w zględu , czy w e własneSp im ien iu , czy  ja k o  p ełnom ocn ik  
g ło su je , i żaden  pełnom ocn ik , czy je d n eg o  czy  w ięcej a k c y o n a rc u  zów , w ięcćj niż 50 głosów  m ieć n ie m oże. * i

^ a w o  g łosow ania  n a  W a ln .m  /g ro m a d zen iu  m oże w ykonyw ać ak cy o n a ry u -z  tałf^nso-uiście. ja k o  też i przez um ocow anie drug iego  ak cy o m iry u sza  m ającego  praw o głoso- 
l^ iiia. - -  W yjątkow o  mogą być zastąp ien i m a ło le tn i przez sw ego o p iek u n a ; zo s ta jący  pod  k u ra te lą  p rzez  a w c /o  k u ra to ra ;  k -ib i-ty  p rzez  p  d n o m o c n ik a ; spó ik i hand low o 

j -d n e g o  z p row adzących  firm ę ich s to w arzy szen ia ; w ogóle p rzez  cztonkfi do tego  u m ocow anego ; osoby  m o ra ln a  p rzez  je d n eg o  z sw ych p rzeło żo n y ch , chociażby  
b y li sam i ak cy o n ary u s ia m i.

-

! I 3 o t . ą c 3 .  z i i e ^ r ć ^ u t n a e b ń j j r

ces. k ró l.

prawdziwy
' w ył uprz.

oczyszczony

OLEJ WĄTROBIANY
"W -ilł i tB lim L E L  M a a g e r a  vy T̂lT’io c a .x a . l i x .

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy I za n a jsk u te o rn Je jsz y  u znany  ś ro d e k  na 
słabości p iersiow e i suchoty, zołzy, wyrzuty skórne, choroby gruczołów, osłasieni? itd.
m ożna dostać  praw dziw y flaszka a I z łr ., albo  w m oim  fab rycznym  sk ła d a ło  W W iedniu, 
Backerstrssse Nr. 12, albo  w n a js ły n n ie jszy ch  ap te k a c h  i -iklepącb k o rzen n y ch , m.'.ędz'-r któ- 
rem i są  n a s tę p u ją c e : w Krakowie w ap t. p p .: J. T rauczyńsk iogrd  W . Cadyka, M.Skal.s.kiegó, 
F .  G ralew skiego, t\  Saw iczew skiego, A. A leksandrow icza , Cz. K ró likow skiego , u ,,p  J .  N.

alter,!, A. M. P ro p p c ra : w Podgórzu w ap t. p . J .  S k ak a lsk ie g o ; w B ia łe j w ap t. p. E . K elle ra  
i >1 p. E . P o n g ra tz  S ohn  & C o .; w Bielsko w ap t. p. J .  A. S ta ń k o ; w Bochni w ap t. p. F  
R e iss: w Brodach w ap t. p. E . L is z k a  i u  p. M. S. F ra n z o sa  k u p c a ;  w Buczaczu u  panów 
K erzel & Jezew sb i, F . P opovicza  k u p có w ; w Brzeianach w apt. p. K ordeck iego  i u  panów  
E . M 8rl, J .  M argu lies ku p có w ; w Bodzanowie w ap t. p. J a s iń sk ie g o ; w C zern iow cach  w 
ap t. pp. A 'th a , K rzy żan ó w .k ieg o  i u  pp. J .  S chn ircha , M erd ingera , A T a h a k a ra , N. Agop.so- 
w icza , S tefanow icza & A ssa k ie w ic z a , W . A u gustynow icza  k u p có w ; w Czortkowie w ap t. p. 
L . Noss w dow y i u  p. B rennhnlz  k u p c a ; w Horodence w ap tece  p. N eubu  g  i u  p. S. B. 
O ffenberger’a  k u p c a ; w Jarosławiu-u  pp. G rossfel 1 & W ahrh aftig  k u p có w ; w Jaworowie w 
apt. p. L . L ach o w icza ; w Kołomyi u  pp. D. K ram era , M. B olehow ara, J .  S. F rie d m a n n a , 
S. H orrm auna , H . C hayes kupców ; w R ossow ie u  p. M. K am ila ; w K rakowCJ u  p. E . Kier- 
n ik a  a p t .;  w Kotlach u  pp. kupe. A. S ck le r, Le.ib K alm an ; we Lwowie u p p .:  S. R u c k era , 
J .  P iep es’a, J .  B e ise r’a  an tek ., A. H o ru ’a , J .  F . K le ina  w dow y & R issler ; St. M ark iew icza,
C. S ch u h u th a  k u p c .; w MoŚCiskaih u  p. S E is e n b e rg a ; w Nadwornej u p, T a u b e  G riff.d; 
Nowym S^CZU u  p. S. L ic h tm a n n a ; w Oświęoimiu w ap t. p, J .  G rzez ick ieg o ; w Przemyślu 
u p. Sit. K ozłow skiego ; w Rzeszowie U panów  J .  S ch a itte r & Co np., L . Siog-1 k u p - .;  
w Samborze u p a n i  A. K ro m era ; w Zywou w ap tyce  p a n a  K io sk i; w Skale u  p an a  J .  
W e id b e rg a ; w Sniatynie u p. E . B o h m a; w Stanisławowie w ap t. F  v. S tech er i u  pp. Kaim 
Jo n a s , C haim  H alp ern  k u p c .; w Stryju u  pp. E . B ob rsk iego . D. J .  N u ssen b la tta  Sc Com o ;  
w Suczaw e W ap t. J  Z aeh o ra  i u  p, S. G ew olba k u p c a ; w Tarnowie u  p p . O hiel W olf, H .  
W itcm ayer k u p c .; w Zaleszczykach u  pp. K odrębsk łego , H. S te rn lie b a ; w ZołoŚÓCU u  p. M.
D. M o szczyskera ; Złoczowie u  p. L eo n a  N ey; w Rozwadowie u  pp. S d s te l K i  th ag en e ra , 
L  ize r  S torch ku p có w ; w Mikulińcash w  ap tece  p. S tan is ław a  M ie d lic k e g ; w WiŚaiCZU  vv 
ap tece  p. Kubicki(jj w dow y; w Skaw nie w a p te c e  p. K aro la  i la y e r a  ; w Stryju w a p t .e e  p. 
L eo n a  G a e r tu e ra ; w Kossowie u  p. L itm a n a  E rn e s ta  k u pca . 3603(7-24)

Otwarte 1823.

odznaczone 
zło tym  krzyż,-m  zas ług i 

z ko rona.

Sikawki ogniowe
w szelkiej w ielkości,

Sikawki i pompy 
ogrodowe, wyciągacze  

wody, skraplacze dróg, 
gasiki itd.

Poręczenie

W szy stk ie  p o trzeb y  d la  
s tra ż y  o g n io w e j, d rab in k i, 

p rz y rz ą d y  do ra to w an ia .
I llu s tro w an e  cen n ik i p rze ­

sy ła  się  darm o.

m .  KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia.

L eo p o ld stad t, M iesbachgasse 
W r .  1 5 .

O dznaczone 
28 zło tem i i s reb rn em i 

m edalam i.

Pompy
c e n tr y fu g a ln e ,

Pompy do budowy,
pompy do studzien, 

browarów, gorzelni, cu­
krowni, chemicznych fa­

bryk, gospodarcze itd. 
do wina, piwa, sp rytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

-1158(1-10)

KANTOR WYMIANY
Wiedeńskiego Banku Komisowego

(Wechselstube d. Wiener Commissions-Bank)
S c l i o t t e n r l n g  3ST. 1 8 ,

w ypuszcza

ASSYGNATY ODBIORCZE
n a  n iże j w ym ien ione g ru p y  losów , a  ko m b in acy e  te  m ożna liczyć do n a jk o rzy stn ie jszy ch  
ju ż  d la  tego, pon iew aż k ażdem u  w łaścicielow i tak ie j assyg-naty, n a s trę c z a  się sposobność  

g ra n ia  sam em u n a  w szystk ie w ielk ie i m n ie jsze  w ygrane , tudzież  o trzym yw an ia  odsetków  
w  ilo śc i 30 fran k , w złocie  i 10 fi. w n o tach  bankow ych .

O r u p a  A .,  ( w  r o k u  1 6  c i ą g n i e i l ) .
M iesięczne la ty  i  fl. 10. P o  z ło żen iu  o sta tn ie j ra ty , o trzym a k a żd y  uczestn ik  n a ­

stę p u ją ce  cz tery  lo sy :
‘l  5,Vowy los państwa Z r. I860 na fl. 100. —  G łów na w ygrana  fl. 300.000 z p rem ia  

w y k u p n a  w yciągniątó j se ry i a. w . fl. 400.
i  3X ow y ces. turecki los państwowy n a  400 franków. ~  G łów na w y g ran a  COÓ.OGO,

300.000 franków  w złocie.
l  los księstw a Brunszwickiego na 20 talarów. —  G łów na w ygrana  80.000 ta la ró w  

b ez  najm n ie jszeg o  po trącen ia .
1 los Insbruoki (tyrolski). —  G łów na w y g ran a  fl. 30.000.

G r u p a  B .  ( w  r o ł c u  1 3  c i ą g n i e ń . ) .
M iesięczne ra ty  i  fl. 6 . —  P o  z ło żen iu  osta tn ić j ra ty , o trzy m a k ażdy  u czestn ik  n a s tę ­

p u jące  lo sy : * 1
i  i % owy ces turecki los państwpwy na 4 0 0  franków. —  G łów na w y g ran a  600.000,

300.000 franków  w złocie.
i  los księstwa Brunszwickiego na 20 talarów. —  G łów na w ygrana  so .ooo  ta la ró w  

b ez  n ajm nie jszego  p o tracen ia .
1 l08 Sasko-Meiflingenski. G łów na w y g ran a  fl. 45.000, 15.000 n iem . po łud . w aln ta . 
P o tem  Assygnaty odbiorcze na piąte części SXowych I jsó w  p ań s tw a  z r. I860. —  

M iesięczne r a ty  a  fl. 6.
Po tem  Assygnaty odbiorcze na całe losy państwa z r. 1864 M iesięczne ra ty  k fl. to .  
P o tem  Assygnaty na połówki losów państwa z r. 1864. — M iesieczne ra ty  i  fl. 4. 
Po tem  Assygnaty odbiorcze na połówki losów węgierskich. M iesieczne r a ty  k fl. 3.
P o tem  Assygnaty od iorcze na losy B-unszwickie 20 talarowe. M ieśiecz. ra ty  k  fl. 2.
Po tem  Assygnaty odbiorcze ra Insbruckle losy. — M iesięczne ra ty  i  fl. 2.

P ró c z  tego  p rzy jm u je  K a n to r  G iełdow y i W ym iany  W iedeńskiego B anku KomlSO- 
W6g0 w szelkie ja k ie k o lw ie k  nazw y noszące  sp raw y  bankow e, g iełdow e i wyrn any..

W ek sle  a  v is ta  i ak red y ty w y , rozp isu je  się  na jtan ió j n a  w szystk ie  w ielk ie  m iasta  
w E u ro p ie  i w A m eryce.

P o leceń  a  m iejscow o i z p row incy i w yk o n u je  się b a rd zo  szy b k o , dobrze , a  od p ie­
n iędzy  i w alu ty  zakup ionych  p rzez  K a n to r  G iełdow y, b ie rze  się  o p ła tę  p o d  n a jp rzy siep - 
nie jszem i w a ru n k a m i, u w zg lęd n ia jąc  zaw sze ta rg  p ien iężn y .

B iu ra  o tw arte  są  codzień  od gudziny  9 z ra n a  do 6 g odziny  w ieczór bez p rzerw y.

7 f ) f n i 0 ! 6 P n U f ń  n f l l s p o t l i n  w y k o n u je  się p ręd k o , ja k o  też  za  zal e ż e n ie m .—  
W t -  p U I C i j s i i l d /  L is ty  c iągn ień  ro zsy ła  się fran k o  darm o po każ- 

) dem  c iągn ien iu . —, ’ 4148(5-30)

> c x )0 O o o o o o o o o « o o o b o d o iK

ulica Basztowa, 158 (przy plantach, naprzeciw ul. SzpiJ
u trzy m u ją  n a  sk ład z ie  i p o leca ją  za  p o ręczen iem  

Ł 0 ŁŁ ° ^ ^ & :LC®wł L ^ , d “ 0 ™ 1 0  p a ten to w an em i ra m a m i, 

, T Ł x o  nmv(i o ryg in  d n e  am ery k ań sk ie  ( z f a S
B ł o s i a r t e i  " k  ad u  p o p raw nego  n a  r. 1«73 —  i |  W A T .T E .ś *

1 8tf'°)Veml Z?'lami ‘ Drylownikł*! ^
i e f f i ?  m i !  v l n‘! Z kieratem 1 r^ zn e ’ wa8‘ “ziea ętne i d o i
n y c lf  fa b ry k ’ M : ł y x a > ł Ł i  ,io czyszczen ia  zboża  z n a js ły n n ie jszy ch  s p e ^

Przenośne tartaki i maszyny do obrabiania drzewa Sam. Worssamm’a & Co w Londy|

O zam ów ienia, osobliw ie n a  kosia rk i, lokom obile  i m łoc.irn ie , u p raszam y , ab y  ile 
żnoaci j a k  najry ch le j m ożna ich  dostarezj-ć. 4192^2 -3;

rnr.i -*
W drafocnl „Krnja* ped mii


